
f Nr. 164. We Lwowie Piątek dnia 15 Czerwca 1394. Rok XXY

Pl&e MarjwkiBiuro Redakcji „Dziennika Polskiego",
liczba 6 i 7. ,  . . ,,

Przedoiata wynosi w* Lwowie rocznie 18 zł. półrocznej 
‘ u 8) _  5̂—o-taln '< 4 zł. 50 et. — miesi-eznio 1 z*. 

5C Jt„ za p-t^ytke do donn dopłaca *if 20 centów 
iD’ P“’ -'eznic. . . . ,.

Z przesyłka pocztowa w państwie au3triackir->i, i  roc<.m 
iii zł. — półrocznie 12 **• ki«.a:*.aim U sł. — 
miesięcznic 2 zł. , . ,  . . .  .

S przesyłką pocztowa za granice do caiychNi8nij.ee roez . 
KA miroir   Imrowfalnifi TO&rofc 50 S"* F ’ . nn50 marek — kwartalnie 12 marek 50 
Francji, Anglii, Włoch i Stfmjoągi 
franków — kwartalnie *0 franków.

czaie 80

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie * a c a -

T«d*f?js K«n.4Hi I U wychodzi codziennie n1 ewylączając niedziel i śyi iąt o godzinie 8  rano.

Przedpłatą ł ogłoszenia przy|mują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Binre Administracji „Dziennika Polskiego", Plas 
Harjaokl 1. A i 7 w domu pana Kiselki.

W t Wiedniu: pp. Haasenstcin et VogleT, (Otto ińaass), 
M. Duke*, H. Sehalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberp ; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G. L, Daube; w Hamburgu: 
K&roly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 52 rue 
du F>ur.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą lO  tentów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 13 i nekrologja 30 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklep] po 1 c t  od wyrazu.
Reklamy w rubryeo Nadesłane 30 et. od wiersza.

7
c

■ es

u
“C

Z bieżącej chwili.
EWO.Y 14. czerw ca.

Przesilenie jak ie  obecnie przechodzą W łochy, 
należy niezawodnie do najciekaw szych i najhar­
dziej charakterystycznych. Zaznaczam y z, góry,
że mówimy jedyn ie o przesileniu ministenalnem. 
Crispi podał się do dym isji dla tego, ponieważ
jego szerokie plany finansowe nie doznały zbyt 
przychylnego przyjęcia  ani wśród opinj' publi-
(‘7.TID1 ani w norio m on A niP.cznej, ani w parlam encie nie by ło  żadnych W1 
doków, aby projekty reform atorskie, skrzę me 
w ypracow ane przez ministra finrnsów pana 
ni no, z d o fr iy  w iększość izby d e k o w a n y c h . 
Owoż pewna część prasy zagran iczny, a w i
gólności ta. dla której obecny  ^ieru ^  polityki |
w łoskiej jest przedewszys^F”  m sym patyczny, 
stara się przedstawić przesilenie, jak o  w ynik 
w alki m iędzy polityczną koniecznością, a parla­
m entarnym  frazesem. W yrazem  politycznej k o ­
nieczności jest naturalnie w  oczach  prasy nie­
m ieckiej program  C risp iego , podczas gdy  jeg o  
przeciw nicy walczą jedyn ie  frazesem. Nad Spreą 
zachw yceni są prezesem  gabinetu w łoskiego, 
który m: i ł  odwagę wystąpić z nowemi żądaniami 
p M atkowem i, zw łaszcza w czasie, k iedy  m iędzy­
narodowi dem agogow ie przewrotowi starają się 
w m ów ić w swoją publiczność, że świat ca ły

N orw egja zaczyna się ujm ować za robotni­
kami. Przed kilku bowiem  dniami pow ziął stor- 
thing bardzo ważną uchw ałę, która w yw rzeć 
powinna wrażenie. Z  powodu oddalenia robotni­
ków  w pewnej fabryce, ze w zględów  politycznych  
storthing nenwalił w brew  głosom  konserw aty­
stów i umiarkowanych, subw encję 10.000 koron 
dla ukaranych, a nadto orzekł, że storthing 
uznajr to za nienaruszalne prawo każdego oby ­
watela, że mu wolno w edle sw obodnego przek o­
nania spełniać obow iązki polityczne i dlatego 
wyraża uaganę tym  wszystkim, którzy w pływ ają  
w spesób niew łaściw y na swoich podw ładnych  
i z politycznych przyczyn  pozbaw iają ich nawet 
zarobku. W  zasadzie uchw ała to może i słu­
szna, ale praktyka nie zawsze idzie w parze 
z teorją.

Podwyższenie dotacji państw, na stypendia dla 
uczniów seminariów nauczycielskich.

P. minister wyznań i ośw iecenia reskryptem  
z dnia 12. m aja b. r. przyjm ując do wiadom ości 
sprawozdanie rady szkolnej krajow ej o uchwalo- 
nem przez Sejm na posiedzeniu z dnia 16. lu­
tego b. r. podwyższeniu subw encji krajow ej na

 ______  I  stypendja dla kandydatów  i kandydatek na
składa się li z dw óch warstw: jedn ej szczupłej • nauczycieli szkół ludow ych z kw oty 60.000 zł.
w yzysk iw aczy , drugiej lużej, m iljony liczącej, 
wyzyskiw any cL . Ż e  nauki te na półw yspie ape­
nińskim g łębok ie  zapuściły korzenie, tego dow o­
dem  stłumione już za rządów Crispi’ ego z bronią 
w  ręku rozruchy w S ycy lji i w  Massa Carrara. 
Z d a je  nam sie, że w ten sposób rzeczy  przed­
stawiać się nie godzi. O pozycja  przeciw  aspira­
cjom  reform atorskim pana Crispi’ego nie sk łada

na 90.000 zł., oznajm ił, że z w dzięcznością wita 
ten now y ze strony Sejmu dow ód rozumnego 
popierania krajow ego szkolnictwa ludow ego, —  
a zarazem upoważnił p. namiestnika— ze w zględu 

połączoną z pow yższą uchw ałą rezolucję.na
którą wezwano rząd o podw yższenie subw encji 
państwowej na stypendja dla uczniów semina- 
rjów  nauczycielsk ich  m ęskich, do oznajmienia

się z sam ych ty lko  dem agogów  przew rotow ych j W ydzia łow i krajow em u, ż e  r ó w n i e ż  z e  
i anarchistów m iędzynarodow ych. A ni Rudini, ani j s t r o n y  p a ń s t w o w e j  a d m i n i s t r a c j i  
Zanardelli chyba  do rządu dem agogów  i anar- i s z k o l n e j  z a m i e r z o n e  j e s t  p o c z ą -  
chistów nie należą. Na tej w ięc drodze prasa, J w s z y  o d  r o k u  18Łt5 z n a c z n e  p u d w y ż -  
gardłu jąca  za trójprzym ierzem  i pragnąca w in- j s z e n i e  p r z y z w a l a n e j  d o i y c h c ^ z a s
teresie trójprzym ierza ocalić Crispi’ ego, do celu  ł w  k w o c i e  17 .000  zł. d l a  G a  
nie dojdzie, edług dzisiejszych relacyj, Crispi | h o w e m n * c e I  w s p o m n i a n y  s u b w e n ­

c j i  p a ń s t  w o w ej .zostaje, ale czy  szanse je g o  projektów są lepsze ?
Na razie jakoś tego nie w idać. ,

W  N iem czech od b y ły  nieaawno w ybory  j .
uzupełniające do parlamentu w okręgu w ybór- j K W G S t jć i  p O i e p S Z e i l i a  D y t U  ( l j  3. KO W
czym  Plauen. C hodziło w praw dzie o jeden  man- j r p r k i p w m r r h
dat tylko, niemniej jedn ak  w ynik  w yborów , po C c l N l c W l l y  C ii .
wszechne obudził zainteresowanie i zasługuje 1 N a ostatniej sesji uchw alił Sejm petycję sio- 
istotnie na uwagę. W iększością  20,000 głos')w , \ warzyszeń wzajem nej pom ocy d jaków  gr.-kat.
kandyaat socjalistyczny G ersch zw ycięży ł przy I cerkw i przem yskiej i stanisławowskiej o poprawę
ściślejszym  w yborze kandydata kartelowego 
U ebla. P rzy  przeszłorocznych w yborach  ściślej­
szych w tym że okręgu kandydat zachow aw czy 
Polenz zw ycięży ł w iększością 700 głosów . P rzy  
pierwszem  głosow aniu podczas ostatnich w yb o­
rów oddali głosów  : socjalni dem okraci »919, na- 
rodowo-liberalni 6000, antisemioi 2667 , wolno- 
myślni 109!). W y b ór  zatem ściślejszy w yw oła ł w 
ca łych  N iem czech powszechne wrażenie. D ow iódł 
cn bowiem  jeszcze  raz jasno, że stronnictwa tak 
zwane mieszczańskie, czy  zachow aw cze w obec 
stronnictwa przew iotu  nie są w stanie trzym ać 
się razem. K ażda najmniejsza grupa, choćby za ­
ledw ie z tysiąca głosów  złożona stawia sw ojego 
kandydata i z największein zacietrzewieniem  zw ra­
ca  się zw ykle przeciw  stronnictwom , najbliżej niej 
stoiącym. Ztąd powstaje rozdrażnienie i rozgorycze­
nie, które nawet przy ściślejszych w yborach  nie 
pozwala iść zgodnie i wielu obyw ateli skłonić do 
wstrzymania się od głosowania albo nawet do 
głosowania za socjalnym i demokratami. Pisma 
niem ieckie ubolewają naturalnie nad tern i chcą  
skonstatować, że w większej części okręgów  w y­
borczych , obecnie przez dem okratów socjalnych 
reprezentowanych, stronnictwa mieszczańskie ra­
zem wzięte, posiadają przew agę, ale stają się 
coraz niezdoinitje-semi, nawet w obec najsilniej za­
grażającego wspólnego niebezpieczeństwa, wznieść 
się ponad nędzne stronnicze zawiści. O kręgu 
Plauen n igd j jeszcze me posiadali socjalni dem o­
kraci. Nie dziw ić się zatem, jeżeli po takich w y ­
padkach pójdzie to coraz dalej. Stronnictwa mie-

ich bytu w drodze zm iany ustawy konkurencyj­
nej z r. 1886 zbadać w porozumieniu z gr. kat. 
ordynariatami, W  wykonaniu pow yższego pole 
cem a sejm owego odniósł się W y d z ia ł krajow y 
do gr.-kat. ordynarjatu m etropolitalnego w e L w o­
wie, oraz do biskupich w Przem yślu i Stanisła­
w ow ie z prośbą o udzielenie mu opinji w  tej 
sprawie. Zarazem  upraszał W yd zia ł krajow y 
ordynarjaty o wyjaśnienie, z jak ich  źródeł i ' na  
ja k ie j podstaw ie pokryw aną jest obecn ie dotacja 
djaków , -a zarazem  o oznajmienie, czy li— zdaniem 
ordynarjatów  jest ona niedostateczną i w jak i 
sposób należa łoby  ją  unorm ować, a względnie 
podw yższyć. Jeżeliby to unorm owanie miało na­
stąpić w drodze ustawodawczej przez zmianę 
obow iązu jącej ustawy krajow ej o konkurencji 
kościelnej, upraszał W y d z ia ł kra jow y ordyna- 
rjaty, aby  przedstaw iły mu projekt takiej zmia­
ny, nie tracąc z uwagi, jak ie obciążenia konku­
rencji parafialnej zmiana taka m usiałaby pocią ­
gnąć.

Nowa procedura cywilna.
N a posiedzeniu stałej komisji dla p roce ­

dury cyw ilnej dnia 12. b. m. wzięto pod obrady 
V II. tytuł, o dow odzie przez przesłuchanie 
świadków.

Spraw ozdaw ca dr. Baernreither om aw iał 
w długim  w yw odzie wadliwości teraźniejszego 
sposobu przysięgi św iadków  i w yraził nadzieję, 
że zostaną one usunięte. Ż ąda  on, by  przesłu-

szczańskie p rzj pomną sobie swoje najw yższe in- | chanie św iadków  odbyw ało się ile możności przed 
teresa i obowiązki p o lityczn e , gd y  parlament trybunałem  orzekającym , 
gorszą jeszcze, niż teraz, przybierze fizjonom ję. Ważność

«s»
zaprzysiężonych zeznań św iadków
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P O W IE Ś C  H IS T O R Y C Z N A  

z roku 1794.
Napisał

F R .  h a  w i t a .

(Ciąg dals/.y.)

Dzień ca ły  grzm iały pod W arszaw a działa, 
a m ieszkańcy czuwali z bronią w ręku na o k o ­
pach i szańcach, aż w ieczorem  dopiero zapano­
w ała cibza...

W  m ieście rozbiegła się radośna w iadom ość: 
M oskwa cofnęła się !

N oc przeszła spokojnie.
ly .za jutrz P o s z ł y  posiłk i M oskalom , którzy 

łączm ć z Prusakami znowu no PaI n f ■ J Aznowu na Polaków ude- 
skutku. N iepodobna było
l p m n  n o o h n J  _■ V

rzyh, •; e także be: — ^i cpoaoDna było
przeszkodzić zw ycięzkiem u pochodow i N aczeln i­
ka, M okronowski odparł Prusaków z pod B łonia, 
k t ó r 3  ustąpili bez chęci dalszego potykania się.

l > k  w ięc K ościuszko miał drogę do W a r ­
szawy zupełnie otwartą. W szed ł do miasta w obec 
cofającego się pod kartaczam i polskiemi nieprzy- 

jacie .a , a M okronowski połączy ł się z dywizją 
Naczelnika.

drugiego, na Czystem, Za jączek , a trzecim , pod 
M okotow em  dow odził sam Naczelnik.

Prusacy nie dali jednak  za w ygraną, tak 
samo, ja k  i M oskale. Postanowili czekać now ych 
posiłków , w ten sposób, że Prusacy zajęli stano­
wisko naprzeciw ko M okronowskiego, Moskale ok o ­
pali się pod Służewem , naprzeciw ko K ościuszki.

D w a dni i dwie noce w alczy li P olacy  prze­
ciw ko przem ożnym  siłom M oskw y i Prusactwa, 
zakryw ającym  w ejście do W a rsza w y : dw a dni 
i dwie noce grzm iały działa, lała się krew  pol­
ska d ok oła 'sto licy , aż wreszcie po trupach pru­
skich  i m oskiewskich K ościuszko dotarł do niej 
i stanął ubozem pod M okotowem .

D o W arszaw y ściągały  się wszystkie siły 
meprzyjac ió ł ; w  okolicach  je j  przeto musiała się 
stoczyć ostatnia bitwa decydująca. R ozum iał to 
Kościuszko i dlatego skupiał tu także najw iększe 
siły swoje. W stolicy biło  serce R zptej. Tu lu­
dność spróbowała już dobrodziejstw a m oskiew­
skiego i nauczyła się bronić od niego —  na 
taką ludność m ógł przeto liczyć  N aczelnik.

W :adomość o przyjściu  do W arszaw y K o ­
ściuszki by ła  taką radością dla miasta, jak ie j 
od dawna nie znano. Jedni drugim  winszowali
K ^ l ęZt^ ai j  łedni drugich p y ta li: gdzie on ? JĄiedy pośród nas stanie5 ~  ‘

Teraz W arszaw a opasaną ju ż została przez 
wojsko polskie, stojące trzem a obozam i. N a cze­
le  jedn ego pod M arymontem stał M okronowski,

sie  * W szystk ie ulice zaroiły
się świątecznym Indem, kościoły były  otwarte 
mod ono się głośno i dz’iekowa^ 7l J ^ .moamno s,ę głośno i dziękow ano' Bo^n pom oc 
i opiekę w w alce z wrogami.

R uch ten n iezw ykły  w mieście, ożyw ienie 
i radość m iały swoią rację nietylko w  nadziei, 
ożywiającej serce m ieszkańców, lecz i w tem

przedłożenie należycie wyjaśnia. U w zględnia 
ono mianowicie trzy stadja postępowania przy 
zaprzysięganiu.

Pierw sze stadjum  ma na celu inform ację
sędziego.

M oże on strony w  procesie w ypytyw ać, 
ale strony nie pozostają co do sw ycn zeznań 
pod prebją obow iązku praw dy. To, co zakwe- 
stjonownno, może b y ć  stwierdzone przez świad­
ków , doknm enta i inne dow ody. Drugie stadjum 
następuje wów czas, gdy  sędzia mi jpew ność, że 
za pom ocą zw yk łych  sposobów, uu w cale nie 
może uzyskać dow odu, albo uzyska si., dow ód 
tylko niezupełny. Sędzia kieruje akcją formalnie 
orzekając, że strona ma być przesłuchaną w 
charakterze świadka. V / tem stadjum strona nie 
jest zaprzysięganą, ale ma obowiązek zeznać 
szczerą prawdę pod rygorem  ścigania sądowego 
za oszustwo W  tem stadjum może sędzia prze­
słuchać obie strony, a jeśli rezultat uzna za nie­
w ystarczający, może za pow zięciem  uchwały, 
przesłuchać jeszcze  strony pod przysięgą i wpro­
wadzić tym  sposobem  akcję w trzecie stadjum.

Ta gradacja  jest wielkim  postępem w po­
równaniu z dotychczasow ym  sposobem zaprzy- 
sięgania.

Posłow ie dr. N i t s c h e ,  dr. P e r g e l t ,  
H u b n e r ,  M i s k o l c E y ,  P i r i ń s k i  i dr. G ó t z  
ośw iadczają zgodę z odnośnem i postanowienia­
mi przedłożenia rządow ego.

P. dr. S c h o r n żąda ustawodawczego ure­
gulowania kw estji składania przysięgi przez bez­
wyznaniow ych.

Minister sprawiedliwość* hr. S c  h o n b o r n  
wyraża swą radość z powodu, że członkow ie 
komisji jaw nie uznają uzyskany w przedłożeniu 
rządowem  postęp. R ząd kierow ał się w om awia­
nym ustępie zamiarem, w ystąpić przeciw  nie- 
w łaściwościom  obnażającym świec ,ć przysięgi. 
W  sprawie z aprzy sięgania bezw yznaniow ych 
zapow iedział minister wyjaśnienia rządu na 
później,

Poczem  tytuł V II. przedłożono komitetom i 
redakcyjnem u do utekstowan.a.

Zi kolei porządku dziennego przystąpiła 
kom isja do drugiego u stępu : „W y rok i i
uchw ały".

Obszerna debata w yw iązała  się nad osta­
tnim ustępem §. 424, który orzeka, że termina, 
w ciągu których  mają b y ć  spełnione zobow ią­
zania, nałożone wyrokiem , m ogą b y ć  przed łu ­
żone bez aprobaty przeciw nika jedyn ie  na w nio­
sek obciążonego n jow iązkiem , jeś li tenże w y  
każe nieuniknioną niem ożliwość uiszczenia się 
w  terminie przepisanym.

Referent dr. B a e r n r e i t h e r  z uznaniem 
pow itał tkw iącą w tem orzeczeniu socjalno-poli- 
tyczną ideę i w yraził nadzieję, że można ją  b ę ­
dzie, zw łaszcza w zakresie sgzek u cy jrym . dąloj 
persekw ow ać. W y d a je  się jednak  m ów cy  rzeczą 
niemożliwą, by  wolę sędziego tak ograniczać, 
iżby  nie w krad ły  się dowolności w odraczaniu 
spełnienia w yroku. D latego radzi postanowienie 
to skreślić.

W  podobnym  duchu przemawiali posłow ie 
G o t z  i P e r g e l t .

Pp. baron M o r s e y  i A b r a h a m o w i c z  
w idzą w tem postanowieniu przedłożenia rządo­
w ego i.itotną ochronę dla dłużnika, tylekrotnie
w yzyskiw anego.

Posłow ie dr. F a n d e r l i k  i N i t s c h e  
ośw iadczają, że § 424 składa zbyt w ielką w ła ­
dzę w ręce  sędziego. Nie godzi się humamtarno- 
ści w obee d łużnika okupyw ać bezw zględnością 
w obec w ierzyciela .

Następnie odnośny tytuł przyjęto w edle 
osnowy referenta.

także, że całe miasto przysposabiało się do 
uczczenia najw iększego y odza narodu i w y b a w i­
ciela O jczyzny.

Z e  w szystkich stron miasta rozlegały  się 
dzw ony od rana, zw oływ ały  ludność do w ielk iej 
uroczystości i dostrajały ją  do niej. N a ratuszu, 
na gm achach publicznych  powiewały chorągw ie 
narodowe... Środkiem  olic przeciągały oddziały  
straży m iejskiej, uformowane z mieszczan, i rze­
m ieślników, z chorągwiam i na czele, z m uzyką. 
W czora j jeszcze  całe miasto pełne b y ło  w rzaw y 
wojennej, napełnione dymem armatnim, a górą 
ponad nim p łyn ęły  odgłosy w ystrzałów  dzia ło ­
w ych , głucne, smutne, roznoszące dokoła  cichą 
grozę i przestrach. Dziś wszystko inaczej...

On to spraw ił —  sam jeden praw ie, siłą 
woli, rozumu, miłości O jczyzny. On rozbudził 
drzem iące oiły narodow e, on w lał w  te siły  na­
dzieję i wiarę.

P rzed  ratuszem grom adziła się rada tym  
czasowa, przed domami cechow em i skupiały  się 
cechy z chorągw iam i i odznakam i swem i, z go ­
dłam i i sztandaram i, a przed kościołam i szyko­
w ały się procesje. D ok oła  widać b y ło  tylko po­
ważny, radosny nastrój, gw ar, w rzaw ę, a nad 
tym  obrazem , pełnym  ruchu i życia , wisiało ja ­
sne szafirowe niebo, m igały prom ienie słoneczue, 
wiatr fu rcza ł chorągwiam i i sztandarami.

Dłngi czas szykowały się procesje, oeob> 
i wojsko — wreszcie tłum cały, który niby fala 
różnobarwna, zalewał plan Zygmunta, ulicą św. 
Jańską, K rakow skie praedmieśoie, jakoteż inne 
boczne uliczki, zasatuniał, ruszył się —  i posu­

Koresponclencje.
Wiedeń 10. czerw ca. 

O d kilkunastu dni dominują w prasie austrja- 
ckiej w yłącznie sprawy węgierskiej polu ty mo-
narchji, a szczególn ie lib e ra ln i w e W iedniu  
z szeroko rozw aikow anem  zadowoleniem, szczycą  
się odwagą sw oich tow arzyszy z Budapesztu. K o ­
micznie, co praw da, wyglądt ên na oddalenie 
skierowany liberalizm stronnictwa, które u siebie

w  domu zatraciło ju ż  nawet liberalizmu pozory. 
T o  coś tak, jak  ch łopak, system atycznie przez 
silniejszych kolegów  w  szkole bity, cieszy się 
silą m łodszego brata, który w sw ojej klasie bije 
w szystkich innych. P oczekajcie  tylko —  wołają 
tutejsze presy i blaty —  zobaczycie , jak a  siła 
mieści się w liberalizmie —  węgięrskim  rozumie 
się, a w alczących  w Budapeszcie liberalistów na­
w ołują c ią g le : a trzym ajcie się ostro, dalejże
na reakcję , nie bójcie się niczego, jak  publi­
czność cyrkow a  nawołuje dom orosłego Herkulesa, 
w alczącego o leDsze z cyrkow ym  współzaw odni­
kiem . W reszcie  stronnictwo liberalne na W ę ­
grzech  zw ycięży ło , a jego austrjacka parodja 
upaja się tern zwycięstw em , P lenery i Russy 
czują się na chw ilę W ekerlem  i Szilagyim , m a­
szerują w takt dochodzących  z Budapesztu dzi 
kich  dźw ięków  czardasza, odgrażają się reakcji, 
przypom inają hasła 1848 roku, w yw ołu ją  cienie 
I  ischhofa i o z g r o z o ! ogłaszają nawet składki na 
pomnik dla niego-. W  tem z pałacu ministerjal- 
nego pada czarodziejsKie s ło w o : „k oa lic ja ", dziki 
takt czardasza zmienia się, w ucho naszych boha­
terów wpadają tony piosenki, która służyć b y  po­
winna za program ich stronnictwu Was geht es 
uns an, es geht uns gar nicht anu, śpiewa jeden  
i drugi, zamiast haseł roku rew olu cy jn ego , słv - 
szą misternie ułożoną deklarację rządu koa licy j­
nego, zniknął krótki sen wolności —  i pokornie, 
ja k  wytresowane w yżły, k ładą się epigony bo­
haterskiego stronnictwa u stóp łaskaw ego rządu...

Ś luby cyw ilne, rzucane jak o  hasło przez 
p izew ódców  w ęgierskiego liberalizm u, nie zd o ła ­
ją  zagrzać nikogo do entuzjazmu. N ikt ich w 
gruncie rzec z j  na W ęgrzech  nie żądał, nikt nie 
odczuw ał ich  braku. Sztucznie tylko wyw ołano 
ruch w tym  kierunku, bo w innym nite miano 
odwagi. W szystko to prawda, w szyscy tę pra­
wdę znam y, a jednak  trudno odm ów ić temu ru 
chow i sympatji. L iberaliści w ęgierscy  czują, że 
kres ich panowania znajduje się w pew nej nie 
dającej ob liczyć się z góry, a jednak  w edług 
praw, ludzkością rządzących, nieuniknionej chwili. 
T o też ruch liberalny od czasu śmierci cesarze- 
w icza  Rudolfa p rzybrał charakter gorączkow y i 
podobny do pracy  około okopów  w chwili, k iedy 
nieprzyjaciel już się zbliża. A żeby  ubezpieczyć 
się na ciężką godzinę, liberaliści w ęgierscy sta­
wiają coraz to nowe żądania, zdobyw ają  kon ce­
sje zgoła niepotrzebne, by le  tylko o toczyć się 
ja k  najw yższym  wałem , byle kiedyś ja k  najw ię­
cej m ieć do stracenia. W  tem leży cała  tajemni­
ca  agitacji za ślubami cywilnem i i za niejedną 
skądinąd zgoła  niepotrzebną sprawą. M łody i 
pełen siły liberalizm  wiedeński w ierzy jeszcze  
w  swój program , w ierzy w ięc i w swoją p rzy ­
szłość i dlatego pełen ofiarności zuosi ceg łę  
po cegle do budowy muru obronnego, k tó­
ry  —  jestem  tego pewny —  następcy dzisiej 
szych liberalistów, własna ręką zburzą. T ak i b y ł 
los liberalizm u w N iem czech, F rancji, Austrji i 
B elg ji i taki też będzie w W ęgrzech , bc na 
sztandarze tego stronnictwa wypisano „ morituri“ 
a reakcja  z jednej, zaś radykalizm  z drugiej 
strony czyhają tylko, by  wspólnemi siłami zgnieść 
ten sztuczny w yfw ór sztucznego postępu, a n a ­
stępnie, pozbyw szy się stojącej pom iedzj memi po­
kraki, uderzyć na siebie z Dezpośrednią siłą 
i bezp ośrednią gwałtownością.

Na razie jednak  tak reakcja , ja k  i radyk a­
lizm na W ęgrzech  zbierają doDiero siły, a stron­
nictwo liberalne znajduje się jeszcze  w  pełni si­
ły  i dumy, w okresie, k tórzy w  innych pań­
stwach dawno już przem inął.

O chłonąw szy ze zw ycięstw a tow arzyszy w ę­
gierskich, liberaliści austrjaccy pow rócą zwolna 
do zw y k ły cn  z a ję ć : do borykania się z antisemi- 
tami, regulow ania waluty i tym  podobnych  ćw i­
czeń  i praktyk . W szakże z ca łego ich programu 
pozostał im jeszcze  tylko obow iązek bronienia 
żydów , a i do tego obowiązku dają się ciągle 
n aw oływ ać i naganiać, ja k  podstarzały lew  w 
m enażerji, którem u sprzykrzyło  się już b y ć  dzi­
kim  dla u ciech y  p łacącej gaw iedzi. A le  gawiedź 
jed n a k że  p łaci, i biedne lw isko, kłute szpicrutą 
dozorcy , udawać musi dzikość i złość, której nie 
posiada i nie czuje. Podobnie stuło się ze sprrwą 
targu zbożow ego. B yła  to czysta kom edja i nie

nął  ̂ prze* K rólew ską na M arszałkowską. Z a ­
chw iały się i zaszeleściły chorągw ie w powie­
trzu, od k ry ły  się g łow y  kilkudziesięciu tysięcy 
ludu i zabrzm iała jednogłośnie p ieśń :

Boże, w  dobroci nigdy nie przebrany, 
Żadnym  język iem  nie w ypow iedziany...

G łosy odezw ały się naprzód niewyrażn >e, 
c icho, ja k b y  b y ły  tłumione przez szmer i wrzawę 
poruszającego się tłumu, potem coraz silniejsze, 
zgodniejsze, zlew ały  się w jeden  akord, w jedną 
prośbę, w jedn ą  modlitwę, p łynącą  z k ilkudzie­
sięciu tysięcy p ie rs i..

W szystko to dążyło na powitanie K ościuszki 
na M okotów.

Temu niezw ykłem u orszakowi tow arzyszyła 
cisza słoneczna, śród której bezustannie gra ły  
echa dzwonów z echam i śpiewu zmięszane.

T y lk o  na zamku królew skim  b y ło  cicho.
Stanisław August w iedział o tem, co zaszło, 

w iedział o tem, że K ościuszko ju ż jest w  W a r­
szawie. Od rana w idział św iąteczry  nastrój 
ludności, szykow anie się procesyj, korporacją, 
cechów  —  i u czuł całe gorycz sw ego osamo­
tnienia... „  ,

G d y  całe to morze olbrzym iego tłumu za­
szumiało, poruszyło wę i ęo-siągnęło Krakow skiem  
przedmieściem, król w  oknie stanął i zam yślony 
patrzył na tę odpływ ającą falę.

—  M iłość narodu w inną pop łyn ęła  stronę... 
—— m yślał, patrząc na tę siłę, poruszającą się 
przed jeg o  oczym a —  królem  jestem  bez narodu, 
bez wojska, a w krótce m oże bez  królestwa.

Bolało go to, że nikt się tu, w  tym  pałacu

widzę powodu, d laczegobyin  nie miał przedsta- 
je.) _w rzeczyw istem  świetle. T arg  zbożow y 

straci! już prawie zupełnie sw oje znaczenie. Dla 
bandlu term inoweg 3, spekulacyjnego wystarcza 
w zupełności giełda zbożow a i z przej ‘zystych 
powodów nie można ju t w tych  celach  naduży­
w ać targu zbożowego, dla rzetelnego zaś handlu 
efektywnem ziarnem targ zbożow y siał się nie­
w ygodnym  konkurentem  drobnych handlarzy. 
Sprow adzając producenta, lub conajm niej pośie- 
dnika z prow incji wprost z konsum entem, inTy- ( 
narzem itd., podkopyw ał targ zbożow y rację t 
bytu  ca łych  legij pośredników w iedeńskich. D la- Z 
tego też w iększość członków  gie łdy  zbożow ej AC 
bardzo skwapliw ie wzięła z agitacji antisem ickiej j 
asumpt, by targ zbożow y usunąć. Ci, co stoją if 
po za sferą interesów zbożow ych , w zięli rzecz < 
na serjo i ję li naw oływ ać liberalne stronnictwo, 
by  spow odow ało rząd do akcji w tym  kierunku. ^  
T rw ało to dość d ługo, a rezultatem agitacji b y ł ! 
znany reskrypt lir. W urm branda, który tym  ra- \ 
zem odegrał n iew dzięczna rolę nieproszonego i 
opiekuna. Po jego  reskrypcie  giełda zmuszoną ; 
bowiem  była  taksę reaktyw ow ać, co dla w ielkiej < 
części je j członków  bardzo wątpliwą stanowi i 
zd obycz . Oto cała praw da, którą w ypow iedzieć i 
należy bezw zględnie. Jeżeli żydzi w iedeńscy w ^ 
istocie chcie liby  w ten energiczny snosób odpo- i 
w iedzieć na napaści Schneidrów  i L uegerów , to 
w pierw szej linji powinniby przecież zam knąć 1 
gie łdę  pień ężną. W  ten sposób nie pozornie, ale * 
rzeczyw iście  zadaliby lokalnem u przem ysłow i 
stoliey cios niezm ierny, a z drugiej strony odję- 
h b y  agitacji antisem ickiej najgłów niejszą pod ­
stawę. A ie zniesienie targu zbożow ego, to prosta 
farsa i blaga, ob liczona  na nieznajomość sto­
sunków. yld*ń.

Nomy ukaz jenerał-gubsrnatora wileńskiego.
W  ostatnich czasach prasa rosyjska z ogro- 

mnem zajęciem  śledziła kw estję w łasności ziem ­
skiej przezjPolaków, szczególniej na L itw ie i U krai- , 
nie. Lo cli w., a w yłan iały  się projekty, natural­
nie rusyfikacyjue, dające rządow i w skazów ki w 
jak i sposób pozbaw ić ziem - nienawistnych mu P ola ­
ków. D otychczas podaw aliśm y tylko luźne notatki t 
w tej materji, dzisiaj jednak  musimy pośw ięcić w ię­
cej czasu, a to z powodu, iż w  organie jenerała 
Kom arowa Swiet spotykam y artykuł, który śmia­
ło  można nazw ać kw intesencją zapatrywań pra­
sy rosyjskiej na kw estję, wym ienioną w tytule.

„K w sstja  w łasności ziem skiej w R osji —  p i­
cze Swiet j  jest szczególniej zagm atwaną na ‘ 
krepach Rosji, a rozw ażan ie  je j  posiada nadzw y­
czaj ważne polityczne znaczeni" W iem y z hi- & 
storji stosunków polsko-rosyjskich , ja k i wielki 
w pływ  w yw ierała szlachta polska na ludność c z y ­
sto rosyjskich gubernij na L itw ie (? ) . W p ły w  
ten oy ł tak wielki, że w czasie rew olucji w r. 
1830 L itw a mimo swej rosyjskioj ludności była  ' 
także rem powstania, w którym  szczególniej 
uprawiana była  partyzantka. Pod w zględem  cy- 
W1 izacy jnym  k ra j ten przy ją ł nawet charakter 
polskiej prow incji, gdyż jedynym i przedstawicie- ' 

mi cyw ilizacji byli tam polscy obyw etele az do 
r. 1863. I  obecnie nawet pomimo ca łego szere­
gu środków , stosowanych przez rząd w celu 
ochrony kraju od  dalszej polon izacji i w celu 
wskrzeszeniu rosyjskiego ducha w rdzennie (? ) ro ­
syjskiej ludności w pływ  obywateli polskich czuć 
się daje na każdym  kroku. D zięk i ścisłej soli­
darności m iędzy Polakam i w szystkich stanów 
często udawało im się w strzym ać w ykonanie naj­
ważniejszych rozporządzeń w ładzy lub, co naj­
mniej obejść prawo w imię polsk iej'idei, wskutek 
czego cierp ia ły  interesa rosyjskie.

R osyjski żyw ioł w kraju, na którym  rząd 
buduje nadzieje rusyflkacyjne, n ietylko w obec 
rozporządzeń w ładzy  za e io w u je  się obojętnie, 
alo często podpada sam w p ływ cw l Polaków  i 
daje im niekiedy energiczne poparcie. I tak 
m iedzy innemi jen era ł gubernator Orżew skij 
ś c i s n ą ł  na siebie zarówno gn iew  polskiej 
szlachty ja k  i rosyjskich pseudoliberalów  za 
niektóre rozporządzenia wydane; przeciw ko obch o­
dzeniu prawa przez Polaków.

V  iadom c, że na Lii+wie istn ie ją  majątki tak

osamotnionym aie zjkw ił z żadne wieścią —  złą, 
czy  dobrą... Traktow ano go, ja k  zero, ja k  nie- 
dM ćgći ja k  człow ieka, któremu z łaski zosta­
wiają pozory w ładzy -  niecli go łuazą, niech 
się niemi bawi.

s am jestem  winien.,. —- w yszeptał.
D źw ięk  tego wyrazu „w in ien ", zastano 

w ił go.
—  Czyż winien jestem  istotnie ? — m yślał.— 

C zy k iedykolw iek  chcia łem  źle z r o b ić ?  C zy du­
sza m oja nie rw ała  się ciągle do najlepszych 
pragnień, do najszczytniejszych  m yśli?  Czyż nie 
kochałem  szczerze i g łęboko swego narodu i 
o jczyzn y  ?

Zatrzyma!: się na chwilkę, okiem  zamgionein 
patrząc przed siebie i nic nie widząc.

—  A  jednak... —  z nst mu się w yrw ało.
N agle przea oczym a jeg o  stanęła postać 

kobiety —  m łodej, p ięknej, uśm iechniętej do 
^ o  N a g W  koronę m iała, a p łaszcz grono­
stajowy, purpurą p ok ryty , zw ieszał
mion alabastrow ych  na ziem ię „  B  erłem 
wnem w  rubiny. b rv l* n t„  * ”  , . ’

Się je j z ra
,,,1, ; „ „ '  i , A ienem , opra
i W h m t y ,  topazy, skinęła ku

skinanJn PFom ieni olśnić go... U śm iechnęła się 
sk inąw szy, ja k  na powitanie.

(Ciąg dalsifi nastąp*)
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£ DZItfNtfTK POLSKI i, dnia 15 Czerwca 1804 f,

Piątek (1 5 .) : Wita i Modesta. —  
godzinie 4. minut 5, zachód o

zwane „instrukcyjne ". Po roku 1860 m ajątki te Kalendarz,
nabyw ał rząd w  tym celu , aby osadzać na nich | Wschód słońca
w łaścicieli, inteligentnych praw osław nych  R o ijan godzinie 7. minut 56.
na m iejsce daw nych  pańć.? katolick ich . W łaści- f K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
cielom  m ajątków instrukoyjnych  praw o zabrania ; słonki, cietrzewie, głuszce.
trs m ać 'służbę polską lub w ydzierżaw iać te | Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arej-
m ajątki Polakom . C hociaż majątki te przeszły J biskupa I s s a k o w i e z a :
obecn ie w  drugie ręce , prawo jednak zachow ało T T ..........
m oc obow iązującą i rząd może odebrać te m a­
jątk i w łaścicielom , jeżeli się do niego nie sto­
sują. Cel rządu jest ja sn y : chce on utw ierdzić
w kraju  rosyjską inteligencję, aby ta prow a­
dziła  dalej sprawę rusyfikacyjną. W o b e c  ta ­
k iego  ważnego zadania do nabycia instrukcyj- 
nego majątku potrzeba pozwolenia nie tylko 
jen era ł gubernatora, ale także i ministra dóbr 
państwowych. Jednakow oż aż do dnia dzisiej­
szego P olacy  dzierżaw ili te m ajątki i po da­
wnemu \vyw:erali w pływ  na m iejscow ą praw o­
sławną ludność, a ja k o  głów ni ich pom ocnicy 
figurow ali ż y d z i ; jedn i i drudzy byli zaporą ru- 
syfikacii kraju wogóle i w osiągnięciu tego celu 
rządu, ja k i 'b y ł w ytknięty przy twoi zeniu me 
ją tków  instrukcyjnych. A b y  przeszkodzić osie­
dlania się rosyjskiej inteligencji na L itw ie, P o ­
la cy  uzyskali od poprzedników  obecnego jenerał- 
gubernatora pozw olenie, m ocą którego wolno 
by ło  nabyw ać ziemię w łościanom -katolikom  na 
równi z prawosławnym i.

M ożem y w skazać na ca łą  masę takich m a­
jątków , które przeszły na nowo w  ręce  Pola ków 
—  na ten raz już nie szlachciców , ale gorzej, bo 
kułaków  (lichw iarzy w iejskich), którzy szkodzą 
sprawie rosyiskicj i rosyjskiej ludności.^ Z boga - 
ciw szy się, mają oni m ożność kszts łcenia sw ych  
dzieci, które potem pow iększają m iejscow ą pol­
ską inteligencja. W  m iejsce w ięc osiedlania się 
świeżej rosyjskiej inteligencji, dzięki obejściu 
prawa, w ykw ita  nowa inteligencja polska, w i zia- 
łaniu zupełnie zgodna z obyw atelam i polskiemi, 
którzy tak  sym patycznie zachow yw ali się w obec 
nabyw ania ziemi przez włościan, św iadcząc im 
pod tym  względem  energiczną moralną i mate-
rjalną pom oc.

Jako w ierny stróż rosyjskich  interesów i 
gorliw y w ykonaw ca woli w ładzy wyL3zej, jen era ł 
gubernator O rżew skij postanow ił p o łożyć tamę, 
temu przechodzeniu m ajątków insti ak cy jn ych  
w polskie ręce i w ydał rozporządzenie, na m ocy 
którego żadna rodzina w łościańska nie może na­
b yw a ć w ięcej ziemi, niż je j potrzeba do w yży ­
wienia. P olacy  strasznie są zagniewani i jenerała, 
wprost oskarżają o polakozerstw o".

W  dalszym  ciągu rzuca się Swiet na lib e ­
ralną prasę rosyjską i ośw iadcza wprost, że g łó ­
wnie na nią spada y  ina, iż obru tenje na Litw ie 
nie doszło jeszcze do tego punktu, na jak im by 
ch c ia ł je  w idzieć rząd, to znaczy, że  nie w szy­
scy  jeszcze  na L itw ie, a nawet w R osji nie m y­
ślą i nie mówią po carsku.

W oln ość osobista w  Rosji jest w ięc —  ja k  
w idzim y —  krępow aną bezustannie, pomimo, że 
prasa rosyjska puszcza fajerw erki o tolerancji 
rosyjskiej pod każdym  względem .

co  na-

Leon

Kurczenie ojczyzny.
C zytam y w  Dzienniku Kujawskim 

stępuje:
„W ieś  Iwno pod K cyn ią  sprzedał _ 

Dziadowski innoplem ieńcowi za 400.09') m arek. P i­
sma poznańskie, donosząc o tej sprzedaży, z a ­
m ilczają nazwisko w łaściciela. Pozbądźm y dę 
już raz tej jakiejś n iew ytłum aczonej wstrzemię­
źliw ości, aby nie podaw ać nazwisk tych , którzy 
oddają ziemię ojczystą  w obce  ręce . en e p. 
Działów ski sprzedał już daw niej, zoaje nam się, 
kom isji kolonizacyjnej piękny m ajątek w 1 ru 
sacb Zachodnich , F ilew ice, który kilka set lat
posiadali D zia łow scy .

D ochodzi też nas w iadom ość z Poznania, że 
wsie G noiczki i Bardo, położone w powiecie 
wrzesińskim, m ają sprzedane kolonizacji. Panowie 
w łaściciele, nam yślcie s.ę dobrze, zanim tego zi 
miaru dokonacie. Przekleństwu w ydziedziczonych  
rodzin polskich  ścigać w aD będzie, gdyż te i u- 
dziny będą zmuszone udać s:ę do N iem iec, a tam 
utracą niezawodnie wiarę i narodowość. W  ten 
sposób pomnaża s. j liczba N iem ców , a szczupleje 
liczba  Polaków. Jest to naszum nieszczęściem , że 
nasze pisma, a m ianow icie w iększe, ty lko kilku 
słow y zbyw ają sprzedaże wiosek komisji koloni- 
z a c jjn e j. Podobne czyn y  należy piętnow ać, jak 
na to zasługują, bez w zgl jdu na osoby.

N ie pominęliśmy umyślnie nazwiska p. D zia 
łow skieg i, ale w nawale pracy podczas w iecu 
nie mieliśmy czasu w yszu kać nazwiska jego .

M y zawsze wym ienialiśm y i wym ieniam y 
nazw iska tych , co O czyznę kurczą, a od czasu, 
g d y  ta nieszczęśliwa kolonizacja rozpoczęła  swą 
krzyw dzącą  nas czynność, zajęliśm y w y ra irc  
stanowisko. Nie paru słowami zbyw aliśm y tę 
sprawę, ale kiedy jeszcze  Dziennika Kuj. na 
św iecie c ie  b y ło , pisaliśmy > niej często i ob ­
szernie. Trzeba jednakże współdziałania społe­
czeństwa, trzeba żeby jasno i niedwuznacznie 
na każdym  kroku  w ypow iedziało swą opinję. 
T o  k on ieczn e !" . . .

Dz. pozn. donosi: Jak słyszym y, kom isja
kolonizacyjna w yjechała  na prow incję, zapewne 
na oględziny m ajątków polskich ; czy  ci, którzy 
podali oferty nie cofną ich ? W  środę ma taż ko­
misja od b y ć  tu posiedzenie.

Pamiętajmy u 
Kościuszki

fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz Iwowsl i.
P i ą t e k  15. czerwca.
O godz. 6. wieczorem, koncert muzyki 24. p p . 

w ogrodzie miejskim.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1* (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem.
Wstęp 50 ct.

Teatr letni: „Dwa dni szczęśliwe1',  komedja
w 4 aktach Franc. Schoenthana i G. Kadelburga. 
Początek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

S o b o t a  16 czerwca.
N a  p l a c u  w y s t a w y  w sali koncertowy 

przedstawienie teatru hr. Skarbka: „D im  warjatów", 
krotochwila w 3 akta>-h Karola Laufs’a.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne chevaliera 
Thorna.

ił iadomości osobist'. Arcyks. R a i n e r  prze­
jechał onegdaj rano przez Kralów do Tarnowa, wi­
tany na dworcu przez przedstawicieli władz. —  
P. Adam S z y m a ń s k i ,  znakomity literat polski, 
autor znanych „Szkiców*1, przybył do Krakowa.

Joanna Laureeka, nauczycielka muzyki.
Z p r o w i n c j i :  Katarzyna de Roszko Bogda-

nowiczowa, Teofila de Rosz ko Bngdanowiczowa ze 
S t a n i s ł a w o w a .

Zygmunt Jaśkiewicz, kupiec z Krosna (5 kor.), 
Fritze, naczelnik poczty i telegrafu (4 kor.), Dunaje- 
wicz, asystent pocztowy (2 kor.), Magucki (1 kor.), 
Rndolf kurzweil (2 kor.), zebrane przy kolacji w 
S z c z Qi w n i c y

Jeszcze tramwaj elektryczny. Wczoraj prze­
konała się publiczność należycie, że jazda „clektry 
cznością pp. Siemens’a i Halskyego" nie należr do 
przyjemności. O godz. 9 wieczorem u bram wystawy 
czekaliśmy na wóz elektryczny minut t r z y d z i e ś c i  
i d w i e !  Wreszcie nadjechał, publiczność zapełniła
wagon, konduktor sprzedał każdemu bilet i dał znak... 
Tymczasem nadbiegł ajent policyjDy i krzyknął: Stój! 
Zaczął palcem rachować publiczność we wozie, nastę­
pnie skonstatowawszy wyższą cyfrę po nad 32 ■ 
w sposób zbyt energiczny, zaczął wypraszać gości. 
Zaprotestowano przeciw temu zachowaniu się, ho 
skoro ktoś ma jnż w ręku bilet, to ten ma chy^a 
uprawnienie do jazdy. Prawda, że ajent policyjny był 
za energiczny, ale na to wszystko naraża publiczność 
niedołęstwo zarządu tramwajowego. Po kwadrans.u 
debaty odjechaliśmy nareszcie. Jazda do kawiarni
wiedeńskiej trwała minut 20, a razem z czekaniem 
trzy kwadranse. Nie pvszna to komunikacja ? ! Konie­
cznem by było pouczyć tych panów, a szczególnie 
personal tramwajowy, aby p r z e d  s p r z e d a n i e m  
b i l e t ó w  kontrolowała przepisaną policyjnie liczbę 
jadących —  bo pozwolić wsiąść, sprzedać bilet, a po­
tem wyrzncać... to trochę za wiele.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczycielami szkół ludowych : Wincentę Kozło­
wską, nauczycielką w Olszan k u ; Apolinarego Godle­
wskiego," nauczycielem w Załucznem; Andrzeja Szlem- 
kę, w Repnżyńcach; Klemensa Mroczkiewicza, w 
Stróżach; Marcina Żj*wara, nauczycielem kierującym 
dwu-klasowej szkoły w Besku; Emilję Cichocką, 
młodszą nanczycielką pięcio-kłasowej szkoły w Rop­
czycach; Janinę Tarkowską, nauczycielką starszą pię­
cie klasowej szkoły w D ąbicy; księdza Józefa Porębę, 
katechetą obrządku łacińskiego szkoły wydziałowej 
żeńskiej w K ołom yi; Józefa Malicza, nauczycielem w 
Łosiaczu; Marię Bnrghardtową, młodszą nauczycielką 
pięcio-klasowej szkoły w Starem Mieście; Leona Kie- 
ryłowicza, nauczycielem w Kołodróbce; Aleksandra 
Strumieńskiego, w Kociubińczykach; Mieczysława Ju- 
styńskiego, w Korczminie; Stanisława Sochackiego, 
kierującym nauczycielem trzy-klasowej szkoły w Je­
zierzycach ; Włodzimierza Krzyżanowskiego, starszym 
nauczycielem tej szkoły; Anielę Chuchlankę, nauczy­
cielką w Jasionowie ; Aleksandra Lisikiewicza, w 
Butli; K rola Tomczykiewicza, mledszym nauczycie­
lem sześ.io klasowej szkoły męskiej w Żyw cu; Helenę 
Herzównę i Gizelę Kobakównę, starszemi nauczyciel­
kami i Marję Jakubską, młodszą nauczycielką cztero­
klasowej szkoły w Brzozowie; Jana CLwieruta, nau­
czycielem w Sporyszu; Janinę Suską, starszą nauczy­
cielką pięeio-klasowej szkoły żeńskiej w Żyw cu; 
Antoniego KaJyka, młodszym nauczycielem trzy­
klasowej szkoły w Birczy; Szczęsnego Tarasiewicza, 
kierującym nauczycielem eztero-klasowej szkoły mę­
skiej imienia Czackiego we Lw ow ie; Jana 1 affa, 
starszym nauczycielem pięcio klasowej szkoły męskiej 
.imienia św. Marcina we Lw ow ie; Kornela Jawor­
skiego, starszym nauczycielem cztero-klasowej szkoły 
męskiej imienia Mickiewicza we Lwowie ; Janinę Ko- 
łodziejównę, kierującą nauczycielką, Teutilę Kołodite* 
jównę, Zolję Kolasińską i Franciszkę Pawlikowską, 
starszymi nauczycielkami piw-io klastwej szkoły żeń 
skiej-w  Mielcu.

Sprzeniewierzenie. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych stanął dziś jako oskarżony Konstanty 
K i j a ń s k i ,  prowizoryczny urzędnik Wydziału kra 
jowego Prokuratorja oskarża gu, iż w czasie od sier­
pnia 1893 do połowy lut-go sprzeniewierzył kwotę 
J 6.892 zł., powierzonych mu jaku urzędu,kowi W y ­
działu krajowego. Sprzeniewierzenie to c.«konane zo­
stało przez pobieranie nieprawne zaliczki na sól od 
upoważnionych do sprzedaży, i nieprawne następnie 
dawanie asygnat, celem wydania odnośnej ilości soli.

- Rozprawę prowadzi radca p. Zubrzycki, jako 
wotanci zasiadają w trybunale radcy pp. Nitarski i 
Majerski, pióro pfuwaizi dr. Bartoszewski. Oskarże­
nie wnosi zastępca prokuratora p. Oleński, obronę 
Kijaiukiego prowadzi dr. Michał Grek. Wydział kra­
jowy, jako strunę poszkodowaną, zastępuje dr. Bie­
liński.

Po -odczytaniu aktu oskarżenia oświadczył oska­
rżony, że jest niewinnym. Wyliczone w akcie oskar­
żenia kwoty zatrzymał sobie, ale nie w zamiarze 
przywłaszczenia ich sobie, lecz uważał je za pewien 
rodzaj pożyczki. Następnie starał się o fundusze, ce­
lem pokrycia tych pożyczek. Projekt zaprowadzenia 
krajowej sprzedaży soli jest dziełem oskarżonego i 
projekt ten uzyskał aprobatę Wydziału krajowegi, 
który za zezwoleniem Sejmu objął we własny zarząd 
sprzedaż soli. Z i  projekt swój oskarżony nie otrzy­
mał ani centa. Pierwszy raz sprzedał na własną 
rękę pół wagonu soli, gdy z. powodu wybuchu cho­
lery musiał sprowadzić z Duliny żonę swoją, która 
tam bawiła na świeżem powietrzu. Raz wziąwszy 
pieniądze za sól, brnął dalej, chcąc następnemi kwo­
tami pokryć poprzednio pobrane kwoty. Chciał nastę­
pnie wyszukać źródła, z którychby mógł pokryć 
swoje długi. Grał wysoko w Loterję, spodziewając się 
wygranej, miał nadzieję uzyskania pożyczki w Towa­
rzystwie asekuracyjnem „Janus11, gdzie był asekuro­
wany —  wszystko to jednak go zawiodło. Oskarżony 
twierdzi, że, gdyby go nie uwięziono, byłby z pewm- 
ścią dług zapłacił. Po aresztowaniu go, nie mógł już 
tego uczynić.

Na stosowne zapytania przewodniczącego, wyja­
śnia oskarżony, iż nie składał przysięgi, tylko książę 
marszałek odebrał od niego przyrzeczenie. Twierdzi 
więc, że nie był urzędnikiem Wydziału krajowego, 
tylko referentem dla spraw solnych. Krajową dyrekcję 
skarbu opuścił jako komisarz skarbowy dobrowolnie, 
dyscyplinarki ni.c miał. Na loterji przegrał 15.000 
zł., stawiał tylko eztracto na jeden numer, a to po 
50, 100, 200 zł. i więcej. Kratową dyrekcję skarbu 
opuścił tylko dlatego, ażeby mógł przyprowadzić do 
skutku projekt sulny. Była to jego ambicja, gdyż 
wiedział, że bez niego projekt nie przyjdzie do 
skutku.

Na tern o godzinie 1. w południe zakończono 
przesłuchanie oskarżonego, a przewodniczący odroczył 
rozprawę do godz. 4. popołudniu.

PromoCjB. P p . Okar H o c h b a u m ,  rodom 
z Chrzanowa i Jakób S y r o p ,  rodem z Przemyśla, 
otrzymali na kruk. uniwersytecie stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Maciejowi Spałkowi, koutrolorowi kasy miejskiej w

pa-Krakowie, na zmianę nazwisku iml.wcgu j  

ł e  c k i .
Wieliczka. W  piątek, dnia 29. czerwca 1894 

roku, to jest w uroczystość św. Piotra i Pawła u- 
rządza się zwidzanie sławnych na całym świecie ko­
palń wielickich, z którego czysty dochód przeznacza 
się na budowę domu akademickiego * w Krakowie. 
W  tym celn będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a 
nadto urozmaicą pobyt publiczności w kopalni ognie 
sztuczne i jazda piekielna. Ponieważ w tym dniu 
tylko 400 osób w dwóch oddziałach po 200 osób 
popalnię zwidzie może, dla tego podaje się do wia­
domości publiczności, że biletów wyłącznie w księ­
garni S. A. Krzyżanowskiego, Rynek linja A — B, w 
restauracji, i kawiarni Piotra Porzyckiego, Rynek, nr. 
17 I. piętro w Krakowie, oraz w Wieliczce przy 
kasie nabyć mężna. Cena biletu dla jednej osoby 
2 zł. 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. 
Bilet dla jednej osoby ze zjazdem i wyjazdem ma­
chiną parową 2 zł. 80 ct. Z przesyłką pocztową o 
20 ct. więcej". Wejście i zjazd do kopalni odbywa 
się o godzinie 1 'A  i 2. po południu. Cena biletu 
omnibusem z dworca kulei w Wieliczce do szybu 
„Rudolfa11 albo z szybu „Rudolfa" do dworca kolei 
w Wieliczce 20 ct. — Również odchodzą omnibusy 
z Wieliczki do Krakowa o godzinie 4., (>., 8. i 10. 
wieczorem. Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 12. w południe, a z Wieliczki 
do Krakowa o godrnie 6. minut 10 wieczorem.

Ustny egzamin dojrzałości odbył się w Kra­
kowie w gimnazjum św. Jacka w dniach 4.— 11. 
bm. jud przewodnictwem prof. uniw. Jagieil, dr. 
Auatola Lewickiego. Świadectwo dojrzałości otrzy­
mali : Berger Aron, Błachociński Antoni, Bobrowski 
Emil (z odznaczeniem), Brasnn Ludwik, Gaertner 
Jan, Garfunkel Leib, Griiner Izak, Hadnch Liidwik, 
Ranusiak Stanisław, Jachimczak Franciszek, Janczy 
Wojciech, Jelonek Bruno, Kahane Max, Korczyński 
Edward, ' Krokowski Konrad (z odzn.), Lardemer 
Adam, Lenartowicz Stanisław, Nowotny Jan, Owsiński 
Józef,’ Pelz Scholem, Reiner Zygfryd, Sandacz Józef 
(z odzn.), Supiński Leopold, Święcicki Jar., Wado­
wski Stefan, Willer Mojżesz, Wolff Eugeniusz, Binek 
Sylwester (eksternista), Gaworzeski Józef (eksternista). 
Fozwulono zgłosić się po ferjach do egzaminu po­
prawczego z jednego przedmiotu 3 uczniom publi­
cznym i 1 eksterniście, reprobowano na rok 1 ucznia 
publ. i 3 eksternistów, bez terminu 1 publ., do 
egzaminu ustnego nie przystąpiło 2.

Na walnem zgromadzeniu towarzystwa wzaje­
mnej pomocy słuchaczów krajowej szkoły gospodar­
stwa lasowego we Lwowie, odbytem dnia 11. czerwca 
r. b., weszli w skład wydziału tegoż towarzystwa : 
Tadeusz Bobrowski, jairo prezes, Edward Roliński, 
jako wiceprezes, Bogusław Laucz, sekretarz Roman 
Zawałkiewicz, wydziałowy I., Bronisław oniadowski, 
wydziałowy II., Wittemberski zastępca wydziałowego.

Otwarcie szlaku olejom egu Grosslupp-Ru lolfs- 
wert-Straseha kolei dolno-kraińskich. Szlak kolejowy 
Grosslupp-Ruclolfswert-Strasche ze stacjami względnie 
przystankami: Sclialna (przystanek), Weixelburg,
Sittich, St. Veit koło Sitticb (przystanek). Rodokeu- 
dorf, Grosslack, Treffen, Hónigstein, Rudolfswert i 
Strascha, został z dniem 1. czerwca r. b. oddanym 
do użytku publicznego. Wymienione stacje utwarte 
zostały dla ruchu ogólnego, przystanki zaś tylko dla
osobowego i pakunkowego.W Krynicy, według pierwszej listy gości, ba­
wiło do d. 3. bm. ogółem 331 osób.

Nowa stacja telegraficzna Z dniem 15. bm.
otwartą zosfanie przy istni jącym już urzędzie po­
cztowym Woli justowskiej (pow. krakowskiego) sta ;ja 
telegraficzna, z ograniczoną służbą dzienną do po­
wszechnego użytku.

Prześladowanie księży ood z t borem rosyj 
skin, yy J W -  a : Ł  Ks. Wojtasie-
Wto", prdtfośzcz ż “Krasnobrodu, djecezjl lubelskiej, 
będąc sparaliżowanym, otrzymał w grudniu 1893 r. 
paszport do Wórishofen, w Bawarji, na kurację u ks. 
Kneippa. Paszport był wydany na 28 dni. Gdy po 
upływie tego czasu ks. Wojtasiewicz z zagranicy po­
prosił o prolongatę, jenerał Hurko rozkazał: „ks. 
Wojtasiewicza usunąć od obowiązków i wymazać ze 
spisu księży djecezji lubelskiej.11 W yrok zapadł około
1U. marca rb.

2. W num. 50 Dziennika  rb. podal.śmy wia­
domość, że skazany zosta1 na wygnanie do Tuły, ks. 
Lisiecki z Żytomierza, Gazety inne donosiły, że ra­
zem z ks. Lisieckim wywieziony został ks. Niedział­
kowski, kanonik katedralny. Dowiadujemy się obe­
cnie, że nie ks. Niedziałkowski, lecz ks. Mikołaj 
Kaszewski, proboszcz z Rudlin, dekanatu żvtomir- 
skiego, został skazany na wygnanie, jednocześnie z ks. 
Lisieckim za to, że był wpływowym.

3. Ks. Aleksander Dąbrowski, proboszcz parafji 
Buczek, w powiecie łaskim, został przez jenerai-gu- 
bernatora warszawskiego „uwolniony od obowiązKów , 
od dnia 14. (26.) lutego rb.. Przyczyn" me znamy.

4. Ks. Wawrzyniec Brzozowski, proboszcz w Tu- 
chowiczn, djecezji podlaskiej, skazany^ na 35 
rubli kary za to, że pojechał odwidzić sąsiada 
swego w Żelechowie. Dodać należy,. ż« t.łaśnie wte- 
dy, gdy ks. Brzozowski bawił w Żelechowie, naczel­
nik powiatu przejeżdżał tamtędy, zagroził księdzu, że 
go każe aresztować, a ksiądz, o zgrozo! śmiał zu­
chwale (!) odpowiedzieć, że p. naczelnik ul ma 
prawa do teg o !,. Zgorszenie stąd wielkie dla błago- 
nadiożnych księży (!).

Na bicyklu z Medjolanu do Monachjum. Nie­
bywałą sensację w sferach „kolarzy" w całej Euro­
pie wywołał świeżo sukces jeźdźczy, osiągnięty przez 
monachijskiego bicyklistę J. Fischera, któr? 
godzinach i 32 minutach przebył na swym bicyklu 
olbrzymią przestrzeń 590 4 kilometrów. Tę samą 
drogę przebiega pociąg kurjerski w dwudziesti dwu 
godzinach —  zatem z samego porównania tych dwu 
cyfr wynika, jak znakomite usługi może w potrzebie 
spełniać ten wehikuł, swą konstrukcją iak pojsdyń- 
czy i skromny. Tenże Fischer odniósł już zeszłego 
roku walne zwycięstwo w rekordzie bicyklowym z 
Wiednia do Berlina; wówczas drogę 582'5 hj10™?' 
trów przebył w 31 godzinach 22 minutach. Obecnie 
tedy przestrzeń dłuższą jeszcze o 7'9 kilomi -ów  
przebył w czasie o półtorej godziny k r ó t s z y m ,  
pomimo, że wśród niej miał tak niepospolitą 
szkodę, jak słynny „Brenner" w Alpach tyrolskie .

0  Operacji, której w zeszłym tygodniu poddał 
się niemiecki cesarz Wilhelm, donoszą zes st ony 
dobrze poinfo-mowanej do Ostpreussische Ztg., iż 
jakkolwiek lekka, nie była ona jednak nic niezna- 
czącą. Brodawka ( Griitzbeutel) znajdowała się na 
nerwie twa-zowvm, którego skaleczenie mogłoby było 
mieć wpływ na zdolność ruchu tej połowy twarzy.
Prof Bergmann jednak po mistrzowsku ominął
wszelkie szkopuły, tak, iż po paru tygodniach nai 
mniejszej nawet blizny operacja ta na twarzy cesarza 
nie pozostawi.

ErsplOija Z Rzymu donoszą, że na 
rowych schodach sławnej kawiarni PedrttL w a, 
eksplodowały dwie bomby. Jedna nabita Pro® ’ 
skaleczyła jedną osobę; druga nabita y
uszkodziła tylko budynek. _ Trzeci to J ^  z rzędu
zamach w kawiarni Pedrotti.

Za pojedynek. Sąd przysięgłych -w Berlinie 
skazał fabrykanta; tamtejszego de la Croix, który d. 
15. stycznia br. zabił w pojedynku doktora medycyny 
Rowera, na 2 lata fortecy. Prokurator wniósł o ną'- 
niższą w tym przypadku karę ze względu, że oskar­
żony bardzo dotkliwie przez Rowera pokrzywdzony 
był na honorze.

Wielkim przeorem orderu Maltańskiego zosta* 
mianowany przez papieża kardynał Monaco La Ya- 
letta, dziekan świętego Kolegium Wielki mistrz or­
deru Maltańskiego przedstawił Ojcu św. trzech kan­
dydatów, kardynałów: Macclii, Rampollla i Oreglia. 
Leon XIII., z pominięciem ich, wybrał kard. La 
Yaletta. Do tej honorowej godności przywiązara jest 
pensja 28.000 fr.

Rosyjskie ministerstwo oś*Lty deleguje, jak 
donosi Now. W r., kuratora moskiewskiego, hr. Ka- 
pnista do Niemiec dla zbadania systemu organizacji 
średnich zakładów naukowych.

Trzęsienie ziemi Jak donosi telegram z Bari 
w Oanosie zawaliło się sześć domów, pięć osób za­
bitych, cztery ciężko pokaleczonych- W  Campagnji 
zawalił się wielki murowany pałac hrabiego Unioza, 
tudzież pięć innych dom ów; trzy osoby zabite. 
Także z innych okolic donoszą o spustoszeniach, 
które w niektórych miejscowościach mają być okropne. 
Ludność wyniosła się w pole.

„Bohaterstwo" grenadjera pruskiego.. Ze 
Szczecina donoszą, że temi dniami w tern mieście 
grenadjer pruski, stojący r.a posterunku, położył 
trupem czeladnik? piekarskiego, który go wrzekomo 
czynnie miał znieważyć. Nasamprzód zwalił go kolbą 
tak silnie, żo tenże upadł na ziemię, a gdy po chwili 
zerwał się, prawdopodobnie już z zamiarem pomszcze­
nia doznanego bolu, grenadjer przebił go bagnetem. 
Ranny wyzionął ducha po kilku minutach.

& Karlsbadzie krąży pogłoska, te car celem 
leczenia się, w tych już dniach do Karlsbadu przy­
jeżdża, że wynajęto tu dla niego cały hotel „Bristol", 
stojący odosobniony na wzgórzu z prześlicznym wido­
kiem na Karlsbad i że dr. Sticlie z Warszawy, który 
tam zawsze przez sezon kąpielowy bawi, będzie jego 
lekarzem ordynującym.

Deszcze, nieustannie trwające, spowodowały 
wezbranie Dniestru, Bystrzycy i Jasiółki W wielu 
miejscach wezbrane wody zrządziły zr.aczną szkodę.

Prymarjuszką szpitala francuskiego w BuenoB 
Ayres, mianowaną została panna Eozaiia Pawłowska, 
doktorka medycyny, laureatka uniwersytetu pa­
ryskiego.

Ceny mieszkań w hotelach. Z przyjemną —  
zwłaszcza dla zamieiscowyeh czytelników —  podzielić 
się możemy wiadomością. Ote właściciele hotelów, 
którzy zrazu podwoili ceny mieszkań, obecnie takowe 
do zwykłej ceny zredukowali. Stało się to skutkiem 
wpływów wyższych, którym kilku właścicieli hotelów 
uległo, a następnie do nich i reszta ujrzała się zmu­
szoną zastosować.

- rzec w cholerze. Jak donoszą, zarządzone zo­
staną na nowo sanitarne środki ostrożności przeciw 
Rosji, gdyż w zakordonowych powiatach szerzy się 
cholera.

Operacja na tygrysie. Lekarskie dzienniki 
amerykańskie donoszą, iż w pewnej raenażerji w Sta­
nie Wisconsin zachorował tygrys wśród przypadł ów, 
które nakazywały domyślać się zapalenia wyrostka 
robaczkowego. Postanowione uratować mn życie drogą 
operacji, w tyra celu skrępowano go łańcuchami, za­
łożono potężny kaganiec, zrobiono według wszelkich 
prawideł nowoczesnej chirurgji laparotamję i wydo­
byto ze schorzałego wyrostka... pierścień od lornety 
teatralnej. Ponieważ podczas operacji pacjent zacho­
wywał się bardzo niesfurnie, zapytuje się inny dziennik, 
dlaczego nie zachloroformowanu go i nie i
W oałej pełni korzystać a dóbrudzi3j^t9f azisi ij ẑej 
nauki ?

C zł0*iek-3tru*. W  Anglji zaobserwowano fakt 
bardzo niezwykły. Mówimy tu o indywiduum, które 
poświęciło się osobliwej profesj. „ndawania strusia". 
Ptak ten ma opinję połykacza wszystkiego, co znaj­
dzie, dwunożny zaś jego naśladowca twierdził, iż za 
przykładem strusia połykać może przedmioty, o któ­
rych połykaniu nawet filozofom się nie śniło. Jednak 
struś robi to z potrzeby, człowiek zaś czynił z chęc. 
zarobienia mamony bez pracy pożytecznej Wreszcie 
w kwietniu „struś-ezłowiek11 dosuł się dc szpitala 
„London Hospital". Odpowiedzi chorego ni^ mogły 
naprowadzić lekarzy na źródło choroby Wezwano 
tedy chirurgów i otwarto choremu skalpelem żo­
łądek.

Wówczas ukazały się wnętrzności przedziurawione 
w kilku miejscach przyczyną zaś tych okaleczeń 
okazały s:ę białe blaszki, oraz haczyk metalowy, 
zgięty silnie okuło cienkiego paska skórzanego. Po 
operacji zapytywano pacjenta o pochodzenie tych 
przedmiotów. W yjaśnił, iż dawał na jarmarkach i 
zabawach ludowych przedstawienia, polegające D& po­
łykaniu przedmiotów twardych, jako to: sztuk mo­
nety, kawałków blachy, papieru, bielizny, łańcuszków 
od zegarka, gwoździ, kauczuku itp., „ale - dodawał 
— wszystko to przeenodziło jakoś". Tymczasem oka­
zało się, iż „wszystko nie przechodziło jakoś", bo 
poczciwiec, podziurawiony fatalnie n a, wnętrzu, umarł 
w szpitalu na zapalenie trzewiów. Dokonano autopsji, 
która wykazała, iż na przestrzeni 45 centymetrów 
trzewia były nanchane przedmiotami, nic wspólnego 
z pożywieniem ludzkiem nie mającemi. Znalei->ono 
tam mianowicie: 40 kawałków korków o<f bu # e >
30 kawałków blachy, 9 sztuk miedi anej monf- } 
dziesięciocentymowej, kółko żelazna; 1 awałkow 
cybucha, kulę ołowianą, pieiścień kauezu owy, 3 ka­
wałki miedzi z uwiązanemi na koócac niomi, mnó­
stwo kawałków gazei, kawał s i.y, lugości 25 cen- 
timetrów, zakończony n* obu końcach żeiaznemi ha­
czykami, sznurek z nawiązanemi korkami od butelek 
i kawałkami mosiądzu.

Nic dziwnego, ii  „człowiek-struś" padł ofiarą 
swojego zawodu...

N ekrclogja. Zmarł W ostatnich dniach wo Lwo­
wie Jan Grzegorz S z y m o n o w i e  z, kasjer banku 
ormjańskiego w 65 roku życia.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
praktykantów rachunkowych Prz3 f^rckeji lasów i 
dóbr skarbowych we Lwowie Ldwaida Makana i Bia- 
żeja Potenckiego asystentami rachunkowymi w XI. 
klasie rangi.

Sąd krajowy w yiszy w Krakowie zamianował 
Mikołaja Steikowa, tytularnego wachmistrza zandar- 
merji w Alwerni Wauce.istą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przj sądzie powiatowym w Liszkach.

Przeniesienie. Ministerstwo handlu przeniosło 
asysten ta  pocztowego, Marcina Schmerza, w Podwo- 
łoczyskach ds okręgu dyrekcji poczt i telegrafów we 
Wiedniu-

Obiady, u książąt Adamów Sapiehów odbył się 
onegdaj wieczór obiad, w którym, prócz gospodarstwa, 
oraz Pawłów książąt Sapiehów wzięli udz.ał: namie­
stnik hr. Badeni z rodziną, książę Sanguszko, księżna 
Romanowa Sauguszkowa, br. Thun z małżonką, Sta­
nisławowie hr. Badeniowie, pp. Adamowie Skrzyńscy, 
lir. Sobańska, p. Stanisław Brykczyński, ńugust Go- 
rayski, Maurycy hr. Mycielski, Władysław Fedoro­
wicz, hr. FzaneiszeK Potulicki, ks. Lubomirski itd.

Wczoraj w restauracji wystawowej Gćrardi. 
wali Stanisławowie hr. Badeniowie śniadanie, 
które przybyli: pani namiestnikowa hr. Badeniof
z córką, pp. Maichwicey z pnnną Komierowską,
4 damowie i Zdzisław Skrzyńscy, posłowie Goraysk'^ 
Stanisław Brykczyński i t. d.

Jutro, we czwartek, ks. Janowie Sapiehowie dają 
°biad na kilkanaście osób w restauracji Gerarda.

W szkole św. Antoniego obchodzono onegdaj 
uroczystość patrona szkoty. w  udekorowanych stara­
niem kierownictwa pp. Kropińskiego i Abgarowiczó- 
wnej salach szkolnych, popisywał?, się dziatwa de­
klamacją i śpieWem chóralnym, a odpowiednie przed­
mowy wygi 'sili księża katecheci dr. Narajewski i 
Szymała. ProduKcjdm dziatwy przysłuchiwało się 
grono zaproszonych na uroczystość tę wybitniejszych 
osób z IV. dzielnicy, z pomiędzy których p. Jaku­
bowski, sikretarz prezydialny magistratu, przemówił 
także na zakończenie słów parę, zachęcając młodzież 
do pracy, a dziękując dyrekcji szkoły za pielęgno­
wanie tradyeyj religijnych. Uroczystość ta, acz skro­
mna w zakresie, zrobiła na obecnyeL bardzo dobre 
wrażenie

Udcłło przedstawienie. „Skała" stowarzyszenie 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej przedstawiła na 
scenie swego teatru letniego arcydzieło Kazimierza 
Brodzińskiego „ W i e s ł a w " ,  obraz ludu nadwiślań­
skiego ze śpiewami i tańcami, w czterech aktach, a 
pięciu odsłonach z prologiem, wierszem, w ubiegłą 
niedzielę. Piękna ta, lecz trudna sztuka, została 
przez koło amatorów „Skały" wykonaną nadspodzie­
wanie dobrze, tak pod względem deklamacji przecu­
dnych wierszy tej prawdziwej perły ponrędzy sztu­
kami luduwomi, jak również pod względem śpiewów 
solowych i chóralnych.

Przedstawienie „W iesława" poprzedziła zabawa 
towarzyska w pięknym ogrodzie „Skały", podczas 
której bawiono się tac ochoczo i serdecznie, jak 
tylko w „Skale" bawić się potrafią —  prawdziwie 
po staropolsku, po rodzinnemu.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie bvła -f- )2 '3°C ., nai- 
wyższa +  najniższa +  7'5°C.

Na dz.ś zapowiada iwacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni, o średnie5 pręd­
kości 8 m /sek; średnia temperatnra doby pozostanie 
około -( -  16"C., niebo będzie lekko zahmurzóne,
“  względna wilgotność powietrza około 80 proc.; 
opad, deszcE chwilami.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1894 5 wybrany został onegdaj profesor dr. 
Tadeusz Browicz, tegoroczny dziekan wydziału lekar­
skiego. Zebrani na wydziale anatomji patologicznej 
uczniowie lat wyższych medycyny przyjęli wczoraj 
prof. Browicza hucznemi oklaskami, okaznjąc mu 
swą żywą radość z powodu wyboru rektorem i wy- 
razając swą cześć dla jego pracy i zasług.

Nasi dorożkarze. P. J. K., jeden ? bardzo po­
ważnych obywateli naszego miasta, oscarżył onegdaj 
w policji dorożkarza 1. 277, iż tenże skutciem nieo­
strożnej jazdy na skręcie ul. Trzeciego Maja i Ko­
ściuszki, powalił go ne ziemię i połamał mu przy 
tej sposobności parasol. Nieostrożny dorożkarz pocią­
gnięty zostanie do odpowiedzialności.

Spłoszył się widokiem wozu tramwaju elektry- • 
cznego koń, pozostawiony onegdaj bez dozoru z wóz­
kiem na ul. Batorego. Spłoszonego konia przytrzymał 
pełniąoy tam służbę kapral policyjny.

Zs dręczenie zwierznt popełnione przez nała­
dowanie dziesięciu cieląt na w ól tak, że się wzajem 
tłoczyły, a woźnica dla braku miejsca siedział na dwu 
cielętach —  skazano Samuela Leiba Schneidera, jako 
winnego na grzywn. -w kwocie 2 zł.

DuhiŁ «łu(a, Anna Klimto, służąca u pana 
Chyrowskiego, strażnika miejskiego; uciekła wczoraj 
od swego służbodawcy, ukradłszy tegoż żonie szal 
zimowy, wartości 5 zł. Szal ten natychmiast sprze­
dała. Wzorową sługę pomieszczono na razie w are­
sztach policyjnych

Pochód na Sybir. (Przed obrazem W itoydc, 
Pruszkowskiego.) Książę Adam S a p i e h a  otrzymał 
od autora, ukrywającego się pod Dseudonimem Zanlco, 
następujący w ie r sz :

Szli... szli przez śniegi.. ledwie śnieg- zaginie,
Już nowe tłumy —  nowe bruzdy krają,
I śnieg znów pada... Ty czuwasz, Kainie,
Tyś zawsze czynny z twych oprawców zgrają.

Tam zorza, kłamiąc, słońcu światło krodnie, 
Tam długie cienie szubienicom kreśli,
Rozpacz zesłańców gore w duszach na dnie —  
Obrazem piekieł panuje w ioi, myśli

Przeszli... lecz anioł uniósł się nad stepy __
Wszystkie modlitwy i bole i żale 
Lu gwiazdy niesie... Barbarzyńco ślepy!...
Ten poseł Boży stopi kajdan stale '

Naród znów wstanie, a jako śnieg biały 
Odbijać będzie dnia "martwychwstań blaski.
Step śnieżny zmilknie... Wy, synowie chwały,' 
Z nieba będziecie szafarzami łaski...

Z AVy stawy.
Przechadzki po wystawie.

Pragniesz Pan przejść już do drugiego pa ­
wilonu ? D obrze —  a 'e pozostaw im y na boku 
pawilon przem ysłow y, a przejdziem y do paw i­
lonów szkolnych.

Jeżeli pawilon piśm iennictwa streszcza w 
sobie część pracy dzieła narodowego, która dsi- 
siejszs. wystawę umożliwiła, to z drugiej strony 
paw ilony szkolne ukryw ają w  sobie ową siłę 
która w przyszłości ma nam stw orzyć jeszcze  
wspanialszą wystawę, obejm ującą jeszcze  szersze 
warstwy społeczne.

Szkolnictw o nasze, które jn ż  w  r. 1877 z a ­
prezentowało się ookaźnie, dziś występuje w 
pełnein świetie. E legancki swój pawiion, jeden  
z najładniejszych  na w ysiaw ie, zaw dzięcza szkol­
nictw o obyw atelskiej ofiarności nam iestnika hr. 
K . B adeniego, który zbudow ał go znacznym  
sumptem, dając tern w ym ow ny dowód, że ża 
jedn ą  z najw ażniejszych iu n k cy j namiestnika 
uważa stanowisko swe ja k o  prezydenta rady 
szkolnej krajow ej.

W ejdźm y w ięc da pawilonu —  i korzysta j­
my z uprzejm ości p. D ziedzick iego, który w ła ­
śnie w tej chwili obecny, da nam zajm ujące 
objaśnienia.

A le  zanim w ejd zn m y  tam —  muszę P a r a —-  
ja k o  mniej znającego nasze stosunki —  zapo­
znać w kilku słow ach z rozwojem  szkolnictw a u 
nas. D o  roku 1867 stan szkół b y ł  dosyć smutny, 
tern bardziej, że w p ływ  kraju u» ich urządzenie 
rów nał się zeru. D opiero w r 1867 otrzymaliśm y 
pewien samorząd na polu szkół Jadowych i śre­
dnich. D rugą ważną datą jest r«k  187. ; w  roku 
tym  kraj rozpoczą ł pracę ustaw odaw czą np, polu  
szkolnictwa. T rzecia  data to rok 1885, w k tó

J. IH N A T O  W IC SŁ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. t , ulic* Halicka 1. 11. 
KBAKÓW, Sukiennica l. SO. — CZERNIOWC1, Synek 1. 1,

i -K-irpif rń (LiTt | i i Żaden artykuł toaletowy nie może rywali- 
AIS 11LL1> 1 IL IA . zo,?ad pod względem ekutku l dobroci 
i  AETLLLNT1LIĄ. Środek ten otrzymany z od iwieżających eubstanoyj usuw# 
w krótkim czarne pieg*, p lam y u ą trobiane, blizny itd ., nadaje  

earza H oietna  O* ilość, it linkoić i delikatność. — Cen* z Hr.

jest bardzo dobryu. środkiem do mycia twarzy i rąk 
Usoby, posiadające sk-rę delikatną i zdalną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak równikG u t  Milion

do wytwarzania pryszczy, liszat i wągrów mogą używać grysiku toaleto­
wego a bardzo dobrym skjtkiem jako środka łagodnego i *n»ku«l<Ur 

reiyszoząjąeego skór* 21 ot-
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„  1 w dłv sejm owej o urządzeniu szkółf a r  m f a  p r a l n e g o

E f a  Ł r J f a ; a
^ 3 * ^  w ydala nowe plany n an ti i 
szkolna k  J y szkołach pospolitych,
instrukcję nauczs , ^w j fs t uwzględnienie
O M w n , * £  i m a r n ie j ,Ł c h , w
w łaściw ości sstM  J a  mit.j:,k ic l ,  W ystaw a
p rze c iw sta w icn iu jio  o>jraz szkolnictwa, z
obecna przedstawia -  i

ględnieniem  now ych  fcaaad 
M ówiąc o ważniejszy

Uwz datach 
nie mogę

naszego
r. 1890. v\  ̂ k ra jow ej

w dziejach 
przemil- 

został 
dr.

M ichał B o b rzy ń sk i, którego nazw isko
nie obcem  j ' st Panu. _ „„ołeś Pan o nim 

T a k ! A le zazw yczaj s y o delegacie do 
z przym ieszką polem iki, Otóż w icepre-
rady państwa, czy  o his o ̂  traktow any odrę- 
zydent B obrzyński _ m^ n0 rjsko z świadom ością 
bnie : ob ją ł on swoję 8 orąCem zam iłowaniem  i 
odpowiedzialności, wychow ania publicznego,
chęcią służem* S_P . , » ~ 7 L «n  'n«irOl TO O —“ " " “rezydent rady szkolnej krajow ej na- 
łeży°B bbrzyńskI do tego typu, który określił w 
jedn ej z tw ych  p ięknych  mów sejm ow ych p. 
W s ł a w  S z c z e p a n o w y  mianem u d .  im eja 
tywy, enegrji i czynu. W kroinim  
urzędowania zrobił wiele... wstępu tablice

W  pawilonie witają ? ^ ak pom ówim y oso- 
graficzne Lw ow a, o m e b j  teraz rzućm y okiem 
bno w pawilonie r(G n vch szkół ludow ych
n .  O n b £  Ł b i i n to b j  w o d o  a?b 7 ’ 
w  ziemi buczacki j .  >•  ̂ powie nie je -
a fotografja ta przypatrują . ^  ^ w n i e  w le-
ano. Szkolnictw o rAad? 've. y  *  tablice, uzm ysła -

w w iące” rozw ój1 » * * » *  fwiające rozwoj m a jdu emy podręczniki, uży
na -aroic  ̂ ^ ludow ych, w ydziałow ych ,
o T rz y  r p ^ t y  do nauki |>ogMu w szystko

miotu. Bardzo interesujący zbiór P »
dalej freblow skic szkoły we L w ow ie i - z - T  ’ 
które w społeczeństw ie naszem czem  r
zdobyw ają  sobie o m jiii ie  Z  praw ■ *  ^

w o T r r s s r ^ c h  -
W ąaownicy przedstawiła ca ły  H ^ S U K i
ot L r o w a n i. począw szy, d o  battów opartych na

m otyw aeł Ł a J Ż S
C zartoryska w szkołach, z „ a jd n i ,e ,c h  sio w de­
b r "  b L Jerzego. O bok tycli prac uczennic 
szkół ludow ych, znajdują się prace uczenm  • 
szkół w ydziałow ych we L w ow ie, vra owie i 
Przem yślu, odznaczające gustem i ’ ,p
nacechow ane praktycznością  Bai z> po .
są zbiory fizykalne, bibljoteczne, hi®orj natu 
ralnej, a z n iezw yLłem  zajęciom   ̂pr \ P . 
się nauce zręczności (Slćijdu). Są tu dw. p 
tne zbiory środków  i wzorów , każdy z o o y  
100 numerów : j‘ eden p. Józefa Siedm iograja, ru
gi Józefa Spisa.' Ten pierw szy szczególnie n»s
zainteresow J „waire. Oto

Na jedno jeszcze fw ró ce  p « »  ^ ” 1  napisał  
tu na ścianie wśród f r e b l o w
ktoś bardzo słuszn ie: „z  a b a w a .] e s t p i a W e m 
d z i e c i " .  Jest to w ielkie zdanie, a że słusznosć 
jego uznaje naczelna władza krajow a sz o u&, 
dowodem  piękny zbiór przyrządów  dla orpui" w 
w akacyjnych  i kolonji filja lnych , który znaj j 
się n°.d drzwiami w chodow em i 1 > samą 
spowodowana, dała mam R. m. K r a k ó w  p as yo_ 
obraz parku krakow skiego, założonego p izez 
zacnego p rz jja c ie la  dzieci, dr. Jordana 
braz sali gim nastycznej, który każdego

reSUJC iekawym  jest m odel szkoły  jednoklasow ej 
w ykonany w drzewie przez szkolęjz .kopańską a 
nie mniej pouczające normalne plany budynków  
m urow anych, opracowane przez^prof. M unm cha.

i o- 
za u te -

W gzystk ie  te piany, mają , . m
w ano je  z uwzględnieniem  m ożliwości roz ,̂
liia  danej szkoły.

W  starannym układzie pizedm iotów  nie po­
minięto i części historycznej, zw łaszcza, co do 
podręczników , dawniej używ anych. M am y tu na- hi 
w et dawne gęsie pióro, Spracbzeicheny, bchw artz- L is, 
buehy i Ł h , snbuchy. W  jednej z tych  ostatnich 
—  ja k  wiadom o —  wpisane są nazwiska znane 
w  li raju obu braci D unajew skich, ja k o  celu ją ­
cych  uczniów ów czesnych  szkół ludow ych
w  Sączu. . ,

Z uznaniem podnieść należy, że dla działu 
sakół ludow ych  i średnich, w ydała  rada szkolna
Lrajowa w yborny katalog, który każdego w y b or­
nie zapozna z dziejam i i rozw ojem  naszego szzapozna z dzieją 
nictwa. . .

Na dziś dosyć tego sp aceru : zapamiętaj ra n  
sobie tylko jedną cyfrę . W  szkołaeh publicznych  
b y ło  w roku 1874, 172.506 uczniów , podczas
g d y  w  roku 1893 cyfrę ich przedltSW i* nam 
liczba  527.423, Liczba nauczycieli wzrosła v tym ­
że czasie o 2.600, a w ydatki na szkoły ludowe 
o przeszło 2,500,000 zł.

Sem inarja nauczycielskie zostawiam y na 
później. Tym czasem  podziękujm y p. D ziedzickiem u 
za tow arzystw o —  i idźm y pokrzepić siły. T y lk o  
nie do Gerarda...

A le przedtem skorzystajm y z ostatnich p ro­
mieni zachodzącego słońca i z terasy pałacu 
sztuki rzućm y okiem  na nasz L w ów ek.

Nieprawdaż, śliczna panorama —  przepyszny 
w id o k ! N a tle zieleni lasów W ysok iego  Zam ku, 
w ieżyce naszych kościołów  w yglądają w spa­
niale...

W iesz pau, co mi przyszło  na myslV

O to ten piękny gm ach, b ę d ą c y  dziś pałacem  
sztuki, ma pozostać jako  trw ały pom nik na ozdo­
bę parku K ilińskiego...

T a k !
N azw ijcie go w ięc BelwtdcYCift- N azw a o ze 

w szech miar w łaściw a, a tak mila ula naszego 
Ucha

A w ięc Belweder f

źytość conajm niej za 50 osób z góry  zapłaconą
zostanie.

A sygnacje na takie bilety rru ją ważność na 
dzień z góry  oznaczony i w  godzinach od 8. 
do 11. przed poł w niedziele, zaś od 9. do 11.
przed poł. w  dnie powszednie.

* *
*O negdaj odbyło  się na placu w ystaw y 

pierwsze zgrom adzenie -ygodniow e Tow arzystw a 
politechnicznego lw ow skiego na placu  w ystaw y. 
Przy tej sposobności zwidzili technicy pawilon 
W ydzia łu  krajow ego i część pałacu przem y­
słowego.

*■*' tłł
Prasa niem iecka bardzo przychylnie w yra­

ża się o naszej w ystaw ie ; niemal w  każdym  nu­
m erze pojaw iają się artykuły i fejletony, w k tó­
rych  szczegółow o opisane są poszczególne dzia- 
ly  wystaw y.

P iękny fejleton zawierał onegdaj l '  ełjies 
Wiener Tagblatt, pióra p. Sterna, który kilka 
dni baw ił we Lw ow ie. Także Czerńóicitser Zei- 
htng zamieściła w 2 fejletonach szczegółow e op i­
sy uroczystego otwarcia wystaw y, oraz pałacu 
sztuki i panoram y R acław ickiej.

*  *
Onegdaj o godzinie 2. po południu otwarte 

zostało Mauzoleum M atejkow skie, a do w ieczora 
zw idziło tę wystawę 35o' osób. Jutro lub poju­
trze pojawi się katalog obrazów , pom ieszczonych 
w mauzoleum.

* *
*

Onegdai przed południem zdaw ało się, iż 
pogoda zupełnie nie dopisze, tym czasem  —  acz­
kolw iek  deszcz chw ilow o padał, niebo zaczęło 
spozierać na naszą wystawę trochę łaskaw iej, 
tak, że od godziny szóstej po południu plac w y ­
stawy zapełnił się bardzo liczną publicznością, 
która po części z ciekaw ości, a po części w ce ­
lach czysto praktycznych, zw idzata pawilony —- 
widzieliśmy bowiem w czoraj poważne osobistości 
ze świata naukowego, które z wielkiem  zaintere­
sowaniem się przyglądały się wystawionym  oka­
zom, notując sobie rozmaite godne uwagi przed­
mioty. W  pismach specjalnych pojaw ią się w obec 
tego bez wątpienia referaty, których  treść —  
dla fachow ców  szczególniej —  będzie miała nie­
poślednią wartość.

W  tych dniach zbiór pawilonu sztuk pię­
knych  pow iększy się o kilkanaście obrazów  ole j­
nych pędzla naszych ns jpierw szycli m alarzy i 
rzeźbiarzy —  z te&° ^  powodu katalog —  co 
prawda, spóźniony —  dopiero w  przyszłym  ty ­
godniu będzie gotow y.

Przy tej sposobności musimy zrobić uwagę 
—  li tylko w interesie dobra publicznego —  iż 
ten brak katalogów  wystaw specjalnych  i czaso­
w ych  bardzo dotkliw ie czuć się daje zw idza- 
jącym .

* *
O negdaj zw idziło wystawę 4.400 osób, z tego 

panoramę zw idziło 774 osób, pałac szl uki , 
zaś pawilon M atejki 350 osób. ^

* *
Dzisiuj do południa na placu  w ystaw y by ło  

dość przestrono, gości odstraszył w idocznie sza­
lony wicher, który na szczęście, ja k  dotąd, w y­
stawie najmniejszej szkody nie przyczynił. Bez
deszczu się oby ło , choć niebo b y ło  zachmurzone.

'* *
*Pierw sza fontanna otrzym uje nową ozdobę, 

a mianowicie gustownie w ykonanego smoka. D zi­
siaj pracują nad tem robotnicy, jutro zaś w o­
dociąg już będzie w ruchu.

* *
*

W  dniu 22. bm. przyjadą do L w ow a na w y­
stawę m iędzy innemi następujące osob istości: 
prałat Baum gartner, dr. Beer, hr. Ludw ik Bel- 
credi, Brenner-Felsach, br. Boucęouy, br. Chlu- 
m otzky, hr. Corouini, hr. Czernin, dr. E xner, 
dr. F auderlik , hr. Fries, dr. Fuchs, hr. H arrach, 
dr. Halban, dr Ileilsberg, hr. Hoheuw&rt, dr. 
Kathrein, K riżek, Kleist, hr. Kuenburg, br. Lu- 
dwigstorff, br. M orsey, prof. M archet, Mauthner, 
dr. Mattuseh, Pabstmaun, hr. Palffy, Ragym ski, 
dr. R ieger, br. R olsberg, dr. Russ, dr. Sedlaa, 
hr. Serenyi, ks. Schw arzenberg, hr. Sturkh, 
prof. Sehuklje, hr. Suttuer, hr. Sylva-Tarouca, 
lir. Zdeuko Thun, prof. Tonner, prałat Treuin- 

hr. Vetter, hr. W olkenstein, hr Zedtwitz 
i min.

Jest to pierwsza w ycieczk a  z od ległych  
stron która zawita do Lwow a.

* *

Z arząd  panoramy R acław ick ie j ch cąc u ła ­
tw ić uczniom  szkół publicznych , korporacjom ,
stowarzyszeniom , włościanom , i m łodzieży rę k o ­
dzielniczej grem jalnc zwidzenie panoram y, po- 
. W i t  - m

kiego udzielać od 
od osoby

goaziit poprzód na ręce 
jwwego dr. A lfreda Zgórs
zw yk łe j ceny wstępu, w yn oszą cego  ^
codziennie 50 ct., zaś w p on iedzia łk i i  z •? 
stępujących opustów :

D la  uczniów szkół publicznych pod 
wodnictwem  nauczycieli po 20 c t , dla innych 
korporacyj P° 25 ct. od osoby, —  jeż 'li n

Z e Stanisławowa donoszą: Ign acy  Kam iński 
w ydał odezw ę, zapraszającą nauczycieli, pedago­
gów , przełożorych  zakładów  finansow ych i sto­
warzyszeń rzem ieślniczych na zebranie, które się 
odbędzie d. 17. czerw ca o godz. 5. po południu 
do sali rady powiatowej, w celu obm yślenia środ­
ków  i zawiązania komitetu, który się ma zająć 
ułatwieniem m łodzieży szk. ze szkół średnich i 
ze szkół ludow ych, ja k  niemniej czeladzi rze ­
mieślniczej, niemaj icej odpowiednich środków,
zwidzenia w ystaw y krajow ej

* **
Pod tytułem Galitisćhe Landesaustellung 

1S78 -1894, rozpoczyna pragska Politik  szereg 
artykułów  o naszej wystawie krajow ej. P ierw szy 
pisany jest dosyć objoktyw nie i odbija  swym to ­
nem od pisma owej R y b y  z Narodnwh Listów.

* *j|l
Fremdcnblatt w  obszernem  sprawozd iniu 

z w ystaw y, poświęca uwagę pawilonów? Tow a­
rzystw  ruskich, który —  słowa cytow anego or­
ganu —  traktow ała dyrekcja  ja k  Benjaminka 
( Schosskind). Z e  strony w ybitnych  mężów pol­
skich, ja k  W ł. hr. D zieduszyckiego, ks. Sapiehy, 
ks Czartoryskiego, doznaje ruski dział w ystaw y 
ciągłych  dowodów sympatji i troskliwości. Frem ­
dcnblatt notuje także bonmot ks. Czartoryskiego, 
który pół żartem, pół serjo m iał przy zwidza- 
niu pawilonu ruskiego w yrazić się, że naród ru­
ski przypraw ił go o m iłość —  nieszczęśliwą.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

llziś w piątek po raz drugi „Dwa dni szczęśliwe11 
(„Z tte i gkii.lUichc Tagc1'), komedja w 4 aktach Fr. 
ScljLithaifa i (L Kadelburg a ; jutro w sobotę w sali 
koncertowej na placu wystawy „Dom warjatów", 
krotochwila w 3 aktach Karola L au fsa ; w Teatrze 
letnim odbędą się w sobotę i w niedzielę o s t a t n i e  
p r z e d s t a w i e n i a  m a g i c z n o  - c z a r o d z i e j ­
s k i e  ć h e y a l i e r a  T h o r n a .

2  teatru. Schoentban 
ckich zwłaszczi-. teauwob

i Kądelburg, na niemic- 
maią markę wyrobiona, a 

i nasze sceny chętnie się u tej »p<Jłi_i automku f za­
pożyczają, dość ona bowiem jest płodmj w pomysły, 
nacechowane pewną oryginalnością, uscenizowane zrę- 
znie i zabarwione dowcipem —  co prawda —  może

nie^o lokalnym, czego się najbardziej w^mags w lek­
kiej komedji.

Przedstawione onegdaj po raz pierwszy „Dwa 
dni szczęśliwe" należą do rzędu może lepszych utwo- 
ruw tej spółki. Temat jest dość oryginalny, a — z wy­
jątkiem zwykłej u niemieckich pisarzy dramatycznych 
pewnej ociężałości —  całość traktowaną jest dość 
lekko i zręcznie, akty zaś drugi i trzeci są 
pełne werwy i humoru, udzielającego się łatwo słu­
chaczom.

W  „Dwu dniach szczęśliwych" kreślą nam au- 
torewie dzieje rodziny W einholzów, która po latach 
pracy i mozołu, za zdobyte oszczędności wybudowała 
sobie wiię. Szczęśliwi są dnia pierwszego, gdy się 
do własnej zagrody wprowadzili, i jeszcze szczęśliwsi 
dnia następnego, gdy się z tego domostwa na dawne 
leża wynoszą.

Krewni, przyjaciele i znajomi zdełali im tak 
obrzydzić ten przybytek wymarzonego od lat szczę­
ścia, że, ledwie doba upłynęła, a z eałą radością 
dom sprzedają, wyrzekając się* raz na zawsze chęci 
posiadania własnej wili z ogrodem.

Oczywiście jest to tylko szkielet komedji. W  ak- 
cję wpletli autorowie moc epizodów, które, mniej lub 
więcej z główną nicią związane, składają się na za­
pełnienie czterech aktów.

Z osób, w komedji na pierwszy plan występują­
cych, najbardziej wybijają się postacie ciotki Krysty­
ny i wujaszka Liittichena. Są to typy dośó zręcznie 
uchwycone i zgrabnie w akcję wplątane. Inne figu­
ry nie odznaczają się oryginalnością choć przyznać 
trzeba, że autorowie umiejętnie je ugrupowali i utwo­
ru nużąco niemi nie przeciążyli.

Z tem wszystkiem komedja Schoenthana i Ka­
delburga wymaga bardzo żywej jaskrawej gry, a na­
wet pewnej szarży. Celują w tem aktorzy niemieccy 
i dlatego utwory tego rodzaju cieszą się nad Dunajem i 
nad Spreą o wiele większą popularnością, luż u nas. 
Nasze wymagania są nieco odmienne, to też jakkol­
wiek nie nudzimy się w teatrze na tego rodzaju sztu­
kach, to przecież nie porwą one nas nigdy, mimo 
nawet bardzo starannej, jak wccoraj, gry naszych ar­
tystów, pozbawionej jednak tej właśnie odrębnej ce­
chy, jaząby ją zabarwić wypadało. Nikt

„Muzeum" zawiera w V.— VI. zeszycie za maj 
i czerwiec bardzo obfitą i zajmującą treść.

Theatre Librę w Paryżu p iw w a ł swoje przed­
stawienia z powodu ciągłego deficytu,, z jakim wal­
czył dyrektor Antoine. W  odezwie do publiczności 
przyrzeka p. Antoine w pomyślniejszym czasie ode­
grać jeszcze trzy sztuki, na które abonamentowe bi­
lety już poprzednio były rozsprzedane.

Gospodarstwo * przemysł i hanie).
Sprawozdasle tygodniowe izby handlowej i »rz»m

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 2. czerwca d* 
do 9. czerwca 1894 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 615 do (i-85( nowa — do — — , żyto stare 4 6 ) 
do 5Tó, nowe — do — , jjfczmień browarny stary 
5 7o do 6-10, nowy — do — , pastewny 4’ 15 do 4 75, 
owies rtary 6‘!)5 do 6 35, nowy — ■— do —’ —, hreczka 
<23 do 7-5 ), kukurudza zeszł. — ’ — —•— , nowa 5"— «h 
5’o0, proso — — do groch do got 6-— do 8 50, pa­
stewny 4 7-5 do 5-75 3oezewicza —• do —■— , fasola — ■— 
d° — bobik 5-— do ó -50. wyka 7-— do 7-.50 koni­
czyna do •—) tymotka —■— do — — , anyż v«-
syjski — — do — — anyż płaski do , kminek
 do — , rzepak zimowy —■•—  do — , letni
— do — , rzepik zimowy — •_ do — . letni tf50 
do o-75, lnianka — ■— do —'—, nasienie lniane — ■— de 
— , nasienie konopne — do — •—, chmiel 15P— de 
10b , nafta zwykła 16 5) do 1710, salonowa 18-— de 
1 9 — , wosk ziemny —• — do — . wszystko za 101 
kilogr, spirytus lu.000 litr-proeent, gotowy kontyngente- 
wany 14-80 do 15-05.

e-c

5 0  ct. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

1 litr wina czerwonego
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturalnego. 36 ct.

W  Warszawie miały się odbyć ostatniemi 
dniami znowu l i c z n e  r e w i z j e ,  między inne­
mi w redakcja-ih Głosu i Zorzy. Rewizje te nie 
doprowadziły do żadnych rezultatsw. Aresztowa­
no dwie osoby.

Ostatnie wiadomości.
Z  K rakow a doniesiono pod datą 11. bm. do 

N  fr. Presse, że w  G ranicy uwięziono dw ie k o ­
biety, Francuzki, przy których znaleziono ode­
zw y n i h i l i s t y c z n e .  Obie w ysłano w tej 
chwili do W arszaw y.

W ed łu g  doniesień z Rzym u, now y minister- 
rezydent rosyjski przy W atykanie, I z w o l s k i j ,  
p r z y b j ł  )’uż tam dnia 11. bm. w ieczorem . W  sfe­
rach papieskich  spodziewają że w przyszło ­
ści A leksander III. każe sobie w e w szystk ich  
sprawach, k  o ś c i o ł  a k  a t o l i  c  k i  e g  o w  car­
stwie d otyczących , przez biskupa k a t o l i c k i e ­
g o  osobiście zdaw ać raport i źe tym  dygnita­
rzem będzie arcybiskup m ohylewski W  ten spo­
sób —  łudzą się w  W atykanie —  przyjdzie  n a j­
rychlej do ustanowienia internuncjusza w P eters­
burgu.

Z  Petersburga donoszą: Powrim-zenie jen era ­
łow i Czerew inow i głów nego nad-oru i odpow ie­
dzialności za  bezpieczeństwo rezydencji carskich 
jakoteż carskich  pociągów  i osoby cara podczas 
podróży jest faktem  urztjdownie stw ierdzonym  i 
opublikowanym . Nom inacja t£ m e jest pozbaw.o- 
na politycznego znaczenia. w idocznie znaj­
duje się w związku ze świeżemi aresztowaniami 
nihilistów i w ykryłem  niedawno sprzysiężeniem . 
D otychczas każda rezydencja carska, ja k o  to w 
Petersburgu, Peterhofie, Carskiem-Siole, G atczy- 
nie, Paw łow sku, Liw adji i t- -— m iała osobne­
go dozorcę, który obowiązany b y ł czuw ać nad 
je j bezpieczeństw em , ja k o  urzędnik należący do 
ministerstwa dworu. Powierzenie głow nego nad­
zoru nad wszystkiem i rezydencjami cara] jenera­
łow i Czerewinow i dowodzi, zaufanie cara do
dotychczasow ych  dozorców rezydencji w idocznie 
zachw iało się. Skoncentrowanie tego nadzory w 
jedn ych  rękach carskiego adjutanta jest pośre- 
dniem potwierdzeniem  wiadomości o w ykrytym  
spisku na życie cara, a zarazem wyjaśnia p og ło ­
ski, krążące od pew nego czasu, o zam iarze usu­
nięcia dotychczasow ego gra'J ^naczalnika i za­
m ianowaniu osobnego jenerai -gubernatora w P e­
tersburgu.

Z  Petersburga donoszą: N astępca tronu uda : 
się̂  do An^lji w przyszłym  tygodniu, poczem  car 
pojedzie do B orków , aby tani b y ć  obecnym  na 
poświęceniu ceriswi, wybudowanej na parnią- , 
tkę ocalenia rodziny carskiej wśród pamiętnej 
katastrofy kolejow ej, spowodowanej przez nihilf- 
stów. —  Pojednanie się ks. Ferdynanda z du- 
chov ieństwem Lułgarskiem, czyni w Rosji wra­
żenie dodatnie nawet za tych, którzy są niemało 
tem zdumieni, iż tamtejszy kler prawosławny 
uznaje „uzurpatora". Czem bardziej leż stwier­
dza się w Rosji przekonanie, że znienawidzony 
K obu rg  pomimo w szystko przecież utrzymać się 
gotów  w Bułgarj‘i.

Telegramy Dziennika Polskiego
Wiedeń 14. czerw ca. Wiener Ztg. ogłasza 

nominację protesora n iem ieckiego uniwersytetu w 
Pradze dra K arola Gussenbauera, profesorem 
chirurgji w uniwersytecie w iedeńskim , w  m iejsce 
zm arłego Billrotha.

Budapeszt 14. czerw ca. D zisiaj opozycja  
izby  magnatów odbyć ma konferencję, na której, 
ja k  słychać, będą także W e k e r l e  i S z i l a g y i .  
A ladar A n d r a s s y  imieniem rządu ma —  ja k  
s ły ch a ć —  ofiarować opozycji tak* koncesję, że 
u 'zędnik stauu cyw ilnego obowiązany będzie po 
d okonanym ślubie cyw ilnym  upom inać nowożeń­
ców , by  wzięli także ślub kościelny.

Na razie opozycja  żąda, by  ślub kościelny 
po cyw dnym  b y ł obow iązkow y z wyjątkiem  w y ­
padków , gdzie zachodzi kościelna przeszkoda. 
Na ten warunek rząd absolutnie zgodzić  się nie 
chce.

Rzym 14. czerw ca. Położenie w sycy lijsk ich  
kopalniach siarki jest w ręcz groźne. T ysiące 
g łodnych  robotników b łądzi po polach. Lada 
chw ila obawiają się rozpaczliw ego w ybuchu.

Rzym 14. czerw ca Potwierdza się, że ga b i­
net przedstaw ' się dziś izbie prawie niezm ie­
niony.

Rzym 14 czerw ca . B yły  minister N i c o -  
t e r a umarł.

Izba  pośw ięciła  pam ięci jeg o  osobne posie­
dzenie, na którem  sław iono przedew szystkiem  
je g o  zasługi w ojskow e podczas walk z F ran ­
cuzami w roku 1857.

Paryż 14. czerw ca. Iliszpanja zarządziła po­
gotow ie z 10.000 ludzi przeciw  M arokko. Także 
A nglja  w ysła ła  do Tangeru okręt „B ram ble".

Z da je  się, że przyjdzie do skutku konferen­
cja  m ocarstw.

Sof ja . 4. czerw ca . R ządow a gazeta Swobo- 
1 •• c slovo zapow iada ostrą przeciw  opozycji 
w alkę.

O sobna kom isja zajm uje się sprawdzaniem 
nadużyć, rzekom o za rządów Stam bułowa przez 
je g o  popleczników  popełnianych.

K siążę z żoną w y jech a ł na k ilka  dni do 
K ranłyku.

Tanger 14. czerw ca. A bdel-A zis m* szeruje 
z wojskiem  na Fez.

Belgrad 13. ezerw ca. Król zabawi 5 dni 
w  Stambule, skąd wprost wróci do Serbji.

Siostrzeniec księcia  czarnogórskiego, PerrU- 
w icz N jegusz, w ydalony został z Serbji za a g i­
tacje antidynastyczne

WIsdeA 14. czerwca. Wczoraj po zamknięciu gieMy 
połuón. nobwano: kredyty 350-37; węg. kredyty 438-50;
anglosy 152-— ; laenderbanki 246 90 , sztaebany 34>j- •
lombardy 108*— ; elbethale 260 5o tytoniowe 212 5 0 ; 
alpiny 79 40; renta majowa 98 27; węg. złota 120 75 ; 
austr. koronowa 95 05; węg. koronowa 98' — ; h m  tureckn 
66 75; uniony 258'—.

Berll* 14 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. fW  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
w»zy kurs wiedeński t. zw. W ie a e  r P & rita t). Kredyty 
2u9-6C (349-38;; lombardy 44'— (107 98 ); węg. renta złota 
9 8 '-  (.120-80); ruble 219 75 (134 i>3).

Frankfurt 13. czerwca. Giełća wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaj* po­
równawczy kurs wiodeński) Kredyty 283-— (350 89) ; 
lon-uardy 90-25 (107 83); renu węg. złoU — '■—) ; 
oronkow* — (-------

Wiedeń 14. czerw ca. Nieustająca kom isja 
praw nicza załatw iła  477 paragrafów projektu no­
wej procedury cyw ilnej i ukończyła w  ten spo­
sób obrady nad trzem a pierwszemi częściam i te­
go przedłożenia. Minister spraw iedliw ości w p rze ­
m owie swej podniósł, że to, co kom isja w tak 
krótkim  czasie zrobiła, przewyższa o wiele jeg o  
oczekiw ania i jest rękojm ią równie pom yślnego 
rezultatu jesiennych obred nad tem  przed łoże­
niem w  radzie państwa.

Wiedeń 14. czerw ca . Wiener Ztg. ogłasza, 
że cesarz sankcjonow ał uchw aloną przez Sejm  
galicyjski ustawę krajow ą, zezw ala jącą  gminie 
Strusowa na pobór op ła t gm innych  od spiry­
tusu, miodu, piwa i innych napojów  po kom  cc  
roku 1899.

Cuda-Peszt 14. czerw ca . K om isja ekonom i­
czna sejmu w ęgiersk iego przyjęła  bez zm iany 
traktat handlow y z Rosją.

D ebata  nad ślubami cyw ilnym i w izbie ma­
gnatów  od b y ć  się ma w przyszłym  tygodniu. 
R ząd stara się podobno o kom prom is z opozycją  
m agnatów i godzi się na taką zmianę sw ego 
projektu, ażeby urzędnik państwow y, dający 
ślub cyw iln y  nowożeńcom , obow iązany był upo­
m nieć ich, ażeby poszli także do kościoła  po 
b łogosław ieństw o.

Wrocław 14. czerw ca. W  C i e c h a n o w i e  
(K rólestw o) zachorow ało na cholerę 60, zmarło 
25 osób.

Berlin 14. czerw ca. N iem cy odm awiają 
udziału w konferencji m arokańskiej i nie w yszlą 
okrętu, ja k  długo ich specjalne interesa nie są 
zagrożone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 14, oianrea 1894,

HOTEL ŻORZJl. jL Jaraszjński a Podała ro*. P. 
Ohałmińiki z Bseszowa, M. kr. Kalinowski n  Zk< oaowa. 
J. Goppart a Krakowa. 0. P. « W * * 4
v. l!)tuinia.

HOTEL CENTRALNY. P. Onyszkiewicz zc Zboro­
wa. 11. Radomyska ze Smoleńska. S. Żelechowski z Kor­
czowi P. Kapliuscy z Jafoe/fcwia. Prof Kornelii z Buda-
Pesztn. P. Janowski z Litwy. P Bialik t  Krakowa. J. 
Seeligmanij z N ow osiółk i, Maged Low, Hein. Jaworek,
Krott, Lion, Braun, Stanek, Kun z Wiednia.

HOTEL \ ICTORIA. Dr. A Krug z Przemyśla. A.
Jokseli z V iednia. S. Ozervenj z Konigratzn. .1. Mandl 
z Wiednia. J. Trauer z Bnda-Pee/.tu. L, Bfuidis b 
Pragi.

HOTEL FRANCUSKI. Ks.’  Z. Lubomąeki z Bełza. 
J, Myszkowski z Stubna. S. Tworkowski z Kowenic. L 
Majewski ze Stanisławowa P. Francois z Pasieczna W. 
Homero z Cassel K. Dlouhy z Pragi K. 4 endulak 
z Pragi. S. Korda z Buda-Pesztu. J. Weiss /. Wiednia.

HOTEL IMPERIAL O. hr. Miączyuski z Rosji. L. 
lir. Dębicki z Jsworowa. S. Rzyszezewski, A. Gradowski. 
A. Żurowski z Królestwa Pol. -J. N. Fuchs z Wiednia. F. 
Hesp R. Clemenson, F. Tocbe, G. Blogg z Londynu. A. 
Griinbaum z Buda Pesztu. S Szczepanowski z Peezeni- 
żyna. S Starowiejski z Krosna.

N 1 D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k u p u j e  t s p r z e d a j e  w n e l k l e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  i i n o u e t f  p  • n a j d o f c ł a d e l e j *  

•my na k a r a t e  d z l e t  n * a .

P R O M E S Y
n a  w i e d o i s t - i s  l o s y  k o m u n a ln e  po 5 zł. 75 ct.

wraz ze stemplem
Ciągnienie 2. ttpca r. b.

G łow n a  w r y g r a r a  400.000  k o ro n ,  
i na 3 1  l o « r  Z a k ł a d u  k r e d .  k i t * ,

II. e m . po 1 zł 75 ct wraz ze stemplem
Ciągnienie 3. iŁfjca r. b.

G tkw na w y g ra n a  100.900 k o ro n .
Przy zamówieniu z prowincji uprasza się o dołączenie 

20 et. na portorjuiu.

G k i b r j e l  O r z a k i e w i c z

i69l)
notarjusz tv Bieczu

poszukuje rutynowanego koncypienta. 1 - 3

N o t n r j u s z

Dr, Wurst
we Lwowie

poszukuje dla swej kancelarji rutynowanego kandydata 
1683 notarjalnego-. Zgłoszenia listownie. 1— 2

tk a u c e lit r ja  ad w o k R tw

D~. Witołda Święcickiego
1654 przeniesiona na ulicę Brujerowską 1. 6. 1—9

Specjalista cnorób skórnych i wenerycznych
Dr. S t a n i s ł a w  S o c h a n i k

ordy-uje p l Bem irdyuskl l  15
od i 1— 12 i od 3 — 5 . 1012 i - ?

Specjalista chorob gardła, nosa i płuc
l)r. Kazimierz Trzcieciecki

we Lwowie, Kopernika liczba 14, II . piętro
b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngoiog.czHej i 
wewnętrznej profesora Sckrottera we Wiedniu po 5 letnioh 
studjaeh specjalnych erdynuje od rodziny 11 —12 przed 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1133 D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e .  1—?

Zakład wodoleczniczy

Dr. C h r a m c a
w Zakopanem — otwarty cały rok. Stacja kolei państw.

Chabówka. 1580 1—4
Pokój zupełnie urządzony, i  vriktem, leczeniem, kąpie- 

aiui bez żadnych dopłat cacokolwiek od 4 zł dziennie dlalaiui bez żadnyc 
jednej osoby.

Z  in  l a  n  n  p e m l o a a  k u n  I a .
Doktor wszech nauk lekarskich

Di*r H a z im ie rc  B e r e z o w s k i
mieszka obeenie przy ulicy Łyczakowskiej liczba 3, na 

L piętrze. . 165« 1—8

Dr. med. J. Ruersten
b. hospitant klinik prof. Krafft-Ebinga w Wiedn,u i proŁ 

Striimpla w Krlandze 
specjalista do chorób u k ł a d u  n e r w o w e g o  

1672 ordynuje ul. Brajerowska 5, od 2 '/, —4. 1—6

Btnro zirząda fibrjkl
s z t u c z n y c h , n a w o z ó w

Spółki komaniMowej i

Juliana W anga
1Ż89 1 -3 we Lwowie

zostało przeniestont do domu
przr nlloj £ kkdemlokiej pod 1 5.

D e n t y s t a  
Wetach m.el leLankioU

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukońcaeniu sp*5j»l->ych studjów w uw y.uci. odoutalo- 
gicanym w Berlinie i odbyciu podróży nankowyeh do 

Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9. do 1. i od 8- do 8.

u lic a  T r z e c i e g o  M a ja
4 ’ 62

dom dswni.j Tennera 
lu b  u l i c a  K o i e i n - i h i  I. 8 . 1 -  1

ŚMIGUSA
n r .  1 S .

z l i ia  14 Cze: c i
wyszedł już ■ druku 
i odznacza lię li- 
uzu.mi ilustracja 
mi i obfitą treu ią 

humorystyczną. 
Ę0f  C h n a  e g z e m p la r is  180 c l. - S |

Piunumi rata kwartalna w. L r  iwie 1 zł., na prowin-Ji 
1 zł. 8 0  ct

J L 1 3  A  T  B  Es E  T  y
O  z i ł :

D % a dni szczęśliwe
(Zwei głiickłiche Tage) 

kom edja w czterech aktach Fr. Schoenthana 
Gu. K aóelburga

OSOBY:
Fryderyk W^iniiolz 
B erto, je g o  żon o  
E li /o , ich  córk o  
B tig o  V 'itte, in żyn ier  
Gcrtrudi, j/go żono 
Kry-ty00 Hollrtit/.
Liitticben 
Józef Freisinger 
Ritter
Pani Ritter 
Edgar, ich syn 
Hiller, budowniczy 
Morwitz 
Pani Morwitz 
Frieda, ich córka 
Ruschke
Marysia, służąca

Rzecz dzieje się no wsi.

F e l d m a n
Cichocka
C z a p l i ń - k a
1 r a p s t o
Kwicońslo
OostyńMf*
F iszer
W oiewski
Gasiuski
Otreinbowa
Stróżewski
Kli8zewski
Jaworski
Weicel
Tomaszew sk»
Dębicki
Fortnerówna

I litr piwa pilznefcskiego c , , pol,#e* Ĥ DE- .
yśmienitego a Broy ar u akcyjnego, także i na W  O l C i e C J u O W B K i e ^ O

róg ul Amemickiej i \ lho ąictjtRj.
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on K U T  I^NIlSl&rY HANDEL SUKNA T 11[TAI f  A P i l  i q Y « l Lwów — Rynek liczba 83
Ul) EID M l lollil]jJAul poa firmą: kl. wl A L L A t n  1 o I  U  p o le c a , s ie .

Drobne ogłoszenia
H e l  e e J o  la  r o z n a U e

po 1 V, centa od wyrazu.

« *y>a|cle „Jfaród*

y e e e r a  zarazem m  b z y n i a t f  po-
szukuie drukarnia U  A r v u y a  w Rze­

szowie.

B z ą d c a  a k o n a m i c z a f  ub e h  >-
IV  n o m  p o s z u k u je  posady. A d t . s :  
Z . B p s '0  re sta n te  N iż a n k o w ie e .

O  p lę k u e  ,F  led e n d r  >ny“ o n i"  
tU <ł‘/ i  n itr . w ysokse s> d i  mfbyi:*. B Iia -  
s z i  w ia d o m o ść w t ia n .llu  SchuOutha, 
R ,n -k  I. 4"-. 4'i9

- 7 / o s k  p s z e r e l i i y  kaAiej ilośc-i 
‘-'V kupuje fair;.ka świec Schubutha, 

Rytck 1. 45. 440

p n w e r n a n t k ę  (izraelitkę), 
UT w franeuskiem i fortepianio,

F' i I k r  z d o la y e h  ro b o tn ik !) w
44. do obstugi uiaszyu przy wyrobach 
solarskich, znajdą st tła zaięcie; pierw- 
’ eiistwo maj > ci, którzy w tym «awo- 
B«ie zatrudnieni byii. Zgłoszenia do 
kdministracji. 438

Ra c lim ig trz a *  L o r e ip ta d e n to ,
poszukuje fabryki Braci Wezelak 

we Lwowie. Nadsyłać należy oferty i 
odpisy świadectw. Nieuwzględnione oferty 
zostaną bez odpowiedzi.

A r t y 8 t a > e ft t e t y k . Nauczycie, tań­
ców Emil Dworzak poszukuje lekcje 

w o.omu dystyngowanym na prowincji 
za bardzo dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia przyjmuje z gr .eoznośei biuro 
sprzedaży dzienników, Lwów, ul. K iliń­
skiego 1. 2 .

Dw ie  zręczne krawcowe, stale w W ie­
dniu pracujące, polecają się W iulm. 

Pan;om do wyja.du na wieu przez sier­
pień i wrzesień. Naj.iowsz® iurnale i 
kroje pwryskie Mm° Msrie I. Wieu Le- 
derhof 2. 434

D v d ( ł  p n m o cn ik e w  1 d w d eh  
p . c m  | k u j i t o w .  znajdą posi dę 

o .ci korzystnymi warunkami w Łandla 
korzennym i delikatesów J . H a c z y ń -  

K ie g o ,  we Lwowie, Akademicka 3.

U ł o d s z y  m a g iste r  fa r m a c ji
IT1 znajdz e umieszczenie od 15. Lipca 

b. r. w aptsce E. Deukeia w Leżajsem.

R e n l n o ś ć  do sprzedania Kocbanow- 
skiego 1. 25. Wiadomość w cukierni 

Z. Sehimanka, Jagiellońska 1 15.

I T a n d y d a t a  n o t a r j n l n t g e  uz cl-
nionego do substytucji poszukuje 

aotarjusz w Dukli (stacja kolejewa 
Iwonicz) i uprasza o zgłoszenie się.

biegłą 
poszu­

kuje od 1 . wrześn:a dla 1 1 -letniej sórki 
ca wii ś Zgłoszenia i warunki adres 
wać: E. Gewiirz w Spasowie Tartaków.

Mieszkania i sklepy
po J eencio od wyrazu.

12  K o c h a n e w s k i e g e  3 pokoje, 
km linia piętro. 430

W  kamienicy Rynek 1. 3, we Lwowio 
jest duży sklep do wynajęcia od 

1. l.pca 1894. 437

W i lL *  w ładnem położeniu do najęcia 
z umeblowaniem lub bez — ulica 

Stlyjska 2 ). 424

D r a s y t w ;  augielskie i Henckelsa z So i 
ID  lingen (pod gwarancją i prawem 
wymiany jeżeliby się do włosa niena 

Idawały) po zł. 1-50, 2, 2 50, 3, 3-50 i 4 I 
T o p o r k i  l a s o w e  do znaczenia drzew,I 
z dwoma dowolnemi literami po zł. 6 .
Numeratćw do dtzew z kombinacją liez- 

jbową do 20tu tysięcy po zł. 36. M a r /
.lo mierzenia grubości drzew po zł. 4 
ii. w formie laski po zł. 6 /5 ,  — poleca

| Piotr Chrzęstów ski
fiandel żelażny we Lwowie , plac Kapi- 
I tuluy 1, 'naprzeciw Katedry).

1688 Poszukuje się 1 - 4

Zarzpdczyni domu
któraby i;ę zajęła kluczami, utrzymaniem
garderoby i bielizny, spiżarniami, osobęj a naj kpsze najelegantsze i najtańsze Ł  
uczciwą, młcdszą, imDj powierzchowno-: T  r m st aa dostać n 1
ś -i bez kaprysów, na wieś. 120 i łr. pier-! $  ___ _ f
wszy stół i całe utrzym uje. Zgłoszenia | t L U F T A  ą

Lwów, ulica Halicka liczna 7, ^
we własnym d ,mu ^

♦  O - O " #  O

z o d p i f e r a  ś w i a d e c t w :  Z a r z ą d  d ó b r  P  
d i  i e s l r z a n y ,  p o c z t a  B r z o z d o w e e .

^ o o o o o t :
'% D r .  A D A M  M A J E W S K I
v z w in ą w sz y  sw ó j z a k ła d  w od e le ezn iczy  w  K ia .  l o tw o rz y ł

| Pensjonat
we własuym, osobno na ten ce l zbudowanym budynku przy plaeu Sw. Zofii 

naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej.

Własne łazienki 1844 1 9
d l a  p r o e e d n r  h y d r o p a t y c z n y c h .
? 1 0 O Q 0 € l l 0 € H > 0 t > 0

Magazyn sukień damskich

Józefiny Dąbrowski j
we Lwowie 

ul. Hetmańska I 4, I piętro.

M E B L E  |

S a lo r  i t.zy pokoje z balkonem i przy- 
należytośeiami na p1 sr wszem piętrze, 

nlica Kraszę., skiego, 23. 401

/"■ s te r y  pokoje, przedpokój, kushnia 
U  od 1. lipca. D a i  pokoje kawalerssie 
cd 15. czerwca III. piętro. Grodzickich 
2, róg Dominikańskiej i Rynku. 407

D o m i e s z k a n i e  na czas wystawy do 
* najęcia od lipca na dłuższy cza s : 
3 pokoje, przedpokój i kuchnia. Zupełnio 
urządzone. Uli a Batjrego 1. 1 1 , parter. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

P rzy ulicy Zyblikiewicza 1. 26, blisko 
W v8t*w j. przy stacji kolei elektry­

cznej. są w jsodnie umeblowane pokoje 
(hotelowo urządzone) do dziennegu wy- 
najmywania. 441

C H W I L I  B O Z I
książka do nabuiuislwa dla niewisst, 
ułożona przez ks. Łukasz-! 8 ; browi- 
cza, unitę chełm Ł i'go, wygnańca, 
kaznodzieję, oprawna ozdobnie !/;< c t , 
1 zł. 20 et., 1 zł. 80 ot.. 2 zł., 3 zł.

50 et., 3 zł i 4 zł. 
jak również książka tegoż autora p. t.

B0ŻEI KOCHAM CIĘ
osobna dla chłopców i dla panienek 
po 45 et., 55 ct., 90 c t , 1 zł. 20 et., 

1 zł 80 it. i i zł.
Do nabycia w składzie przedmiotów 

treści religijnej p o i firmą:

Wincenty Knczabtński
L w ó w , u l .  K a r o l a  L u d w i k a  l . 3 .

Ę K A W I C Z K I I
damskie i męskie I

i dobrze wychowana z dobrego 
domu, poszukuje zajęcia do zarządu 

dl mem, do o.yi-howania dzieci, do towa- 
rzy«tv?a «;sóV ‘chorych, sta rszych w miej­
scu kraju lub zagranica. Zgłoszenia 
/. grzeczności : K. P. Ochronek 1. 5, 
I. płetro, w oficynich, nr. drzwi 4.

Korespondencja prywatna.
„Niezapominajka11. Drogi mój I List 

był wysłany w kwietniu osobiście, ostat 
kiern sił nawet — czemu takie zim no?

i C *  B o k  z a ło ż e n ia  1 7 8 0 .

Św ie ży  t r a n s p o r t

H  E !  R  B  T  Y
zbioru in»jowego rwc^y-nał i poleca

Fryderyk Sclmbnth
Lwów, Rynek 45. 1652 1—8

Ei?® salicfioffo-taicziłDff plaster,
niezrównany środek do usuwania bez bola i niebezpieczeństwa 102

naga io tkśw  1 s tw ard n ien ia  skóry ,
i i koperta tego znakomitego plastra wraz * dokładnym opisem użycia kos.tuje 

3 ct., na prowincję 35 ct. z a  t>‘ d at ła n ś s  t  n a l e i y t o ś r i  w  m a r k a c h .  Zcm-'- 
. l: ia nadsyłać pod adresem - Ł p o t h e l  8 „ z w n  i ó .n i a c h e u  R a i s e r “  W ie n ,

1/7ó l o e i l e  t 3 ,  H u g o  J B a y er . W e  L w o w i e  w  a p t .  F .  M i k o l a e i h a .

1445 1 ~ ? Ola
Pp. mdiarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far- 
Diarzy, kapeluszników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich profesjonistów 
ustanowiłem wyjątkowa ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjatjr, 
co podaję do“ powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farb I aaterjałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Ryuek I, 38.

119
sjukienne nieprzemakalne

Od 12, 15, 20 do 40  zł.

poleca 1691 1—4

Marcin Muller
L w o w i e  

ulica Halicka 1. 17.

Dla
biżuterówl

Czysto złnte I srebrne borty, 
frędzle I sznury 324 1-2

kupuje po najwyższych cenach 
„O esterreichiache Gold- u. Silber 

Gekrata- a. Scheide&nstalt

Louis Roessler & Co
Wip.u, YII/8, Kaiaeratrasse 80.

Farby olejne
Kotowe do u życia ,  szybko 

schnące, do m alowania
domów, da hów, sztachet,, ogroazeń, 
schodów, drzwi, ol bn , podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

Alojzy Hubner
L w ó w , "R ynek  l. 3 8 .

Szpryoowamfi Matlco
pp. C.R1MAI I.T i K°, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w  leczeniu rzeiączek bez 
utrudzenia żołądka, które 

, zawsze pociąga za soba uży­
cie kapsułek z kubeba w 
płynie,

W Pary żu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

W# Lwowie w aptekach pp. Mikc- 
liseha, Wc-wiórskk-go, Rnckera, Sklepiń- 
skiego i Boisora. 16 1—?

f£
po złr. 5, 5 65, 9’50 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
Kołowe bez szwu

156 C/ta
e/u176

it«r . alt, o/m 4 h * . l*4fl. 
s bi £10 c/m dłtiLj. 1 65,

S I E N N I K I
po złr. 1'25, I ‘50, 1 80 i 2 40.

SAPY NA ŁÓŻEA
trękitowe, pikowe, Viaie i kolo­

rowe
poleca handel

p łó o l e n  1 b l s l l z u y
JANA RIEDLA

1176 w e  L w o w i e .  1 - 6

Kapelusze
podług najnowszych

m o d e l i  p a r j s k i c h
poleca

magazyn m<f d

11
we Lwowie

u l .  W a ł o w a  6 .

w  j a n  
J A B Z Y 5 4;  »>v

Jubiler i złotnik
we Lwowie, piso Marjack^

poleea s»5Ój b og a l) zao.ia- 
-.r-.ony skład wyrobów jubi-

■ A-  Urskioh, z?.-tych i ero-
brnyeh J jh * .
™ ż 13 i Ą O r f  {-l K .

P o j m o  ą j f iz a w ą d n t ,
tżd dnia 5. marca b. r. używam bandaże odrębnej konstruk ii 

pomysłu p. Mi.jże za Friihchi (mieszkającego przy u’. Szpitalnej
I 4 8) i od tego czasu doznaję już d/.iś zupełne ulgi w dolegli­
wościach przepukliny pachwinowej, na którą pomimo bezustannego 
używau.a bandaży różnych konstrukcji i iunych środków, cierpiałem 
lat 14. Pakt ten j odaję niniljszem do publicznej wiadomości 
a składając zarazem ua tein miejscu bandużyście specjaliście Mojż 
szowi F r e m - c h o w !  s rdecz.e dzięki za .Teeo bandaże fachu1

Zf-
fach^we

sumiennyOporządzane i umiejętnie zastosowane  ̂ uważam to jako 
obowiąz-k pole ić go najusilniej cierpiącym.

Jan Nowak, b. dyrektor doinu ubogicli chrześcian.
Lwów, dnia 28. rnaji 1S94.

i0 - |  •,-vt (l-w i i au | t m b  u \mm % i muu u\■%&'&
N o w o  o t w o r z e  n a

D R O G U E R J A  i ’ 0 1 )  K O T W I C Ą  
Jakóba Bechena

magistra farmacji 
we Lwowie, (Hotel Warszawski)

poleca 8 zau. P. T. Publiczności 
S  M a ie r | a ly  n p t r e s n e ,  środKi uniworsalue, i t e r f a m y  1 m y d ł u ,  k r a  
^  j*»w w  i a a g r a j S c i i i e ,  l a a i e ? 11  a r b ę  d o  p o d ł ó g ,  f a r b y  o l e i  
»  i . r  g o t o w e  u ż y c iA *  jako uowośó poleca te futne krajową
^  posiadającą f o c r d s o  p n i j s w . ,  t  a i u g . s t r w a ł y  «  r  f j
*  p a c h  k w J a t -  w y  w U-hcmk-icU po 45 ot,. 70 t 1-iO *ł.

Skład ‘ T H ir D U iż n io w  i  o p ł l c u a k - i w  c h l i r n r g ł c z n y c ł i  I l u b o -  
S  r a l o r j j u y t h  dla -p. les-trzy i weiecynarty.
SĘ C e n n ik i  d l a  p i n  g o ^ p  n i y ń  g r a t i s  i  f r a n c o .  — -'t js e llc i  n i  
^  p r o w i n c j ę  o d w r o t n i e .  16Zó 1— 7

.titi n n m  $
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mogą sobie sapewnić ei, którzy się przy­
zwyczają brać wieczorem bezpośrednio 
przei udaniem się na spoczynek kąpiel 
ust i nosa O d o l e m .  Wciska on się 
mianowicie do błony śluzowej ust i nos?, 
i niejako ją  imprcgai jt Przy każdym 
oideahu powlotrze prteenodi^o i » B'>do
lizooanej* bł:iny ślnziwej wciąga trze 
ź ł i i ją  :ą śwież oś 
iak towiedzian 
jtnmośó. Caia flaszka O  (k o lt  która jn 
w cle miesięcy wystarczę, kosztuje 1 zł 
i jest do nabycia we wszystkich lepszych 

handlac-h tej gałęzi. 709 t

L. 1861.
i-"'’!?i.jv*

o »
Oeletn obsadzenia posady budowniczego miejskiego w mieście Żół­

kwi, rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni udowodnić ustawową zdolność do objęcia tej posa­

dy, niemniej, że posiadają prawo obywatelstwa austrjackiego i znajomość 
języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie. Posada ta o ro- 
ezuyeh 800 zł (ośmset) w. a. oraz wolności prowadzenia prywatnej pra­
ktyki, nadaną zostanie na rok 1-szy prowizoryczum, poczem nastąpić do­
piero może stabilizacja.

Żółkiew, dnia 5. cz^wra I 894.
1 - 2 L u r m t s t r t ) .

i i  i wywoiujo przoz t 
szczególnicjsią przy- Folwark GIEŁDA

w  pow iecie m ieelckim  położony, do Zak ładu  narodow ego im. 
Ossolińskich należący, jest od 24. czerwca 1895 na lat 9 
do wydzierżawienia. F olw ark  ten ma 437 morgów rob, 

76 ni. łąk i 28 ni. pastwisk.
O ferty  zaopatrzone w wadjum , równające się połowie 

Lnofiarowanego czynszu  rocznego, sk ładać należy w kancelarji 
syndyka adwokata Dra Steczkowskiego we Lwowie, 
(ul. Kościuszki 1 2) do dnia 29 czerwca 1894 r. godzi" 
ay 12 w południe, gdzie także projekt kontraktu dzierżaw y 
w godzinach urzędow ych  przejrzeć można. .665 i —i

L L n »  Plastsf la  M o i !
Pew nie I u y b fco  działajmy 
środeV pn eciw  nagn iotk om  
odciek om , t. z. twardej skó 
rts ca podeszwie i pięcie, ^  _ 
przeciw brodaw k om  
i  wHzeJkim twardym **•- ^

rodłom akórnym. 
tihotek  poręci

sic- .jp - mi d łiaDycl̂
aptekacl:.

L .

j -2 7 = ń  l i t  a ,  

' 9  T O - S a i

1692 1 - 3

- \

w g łów n ym  
^  Bkładsle

roBsyłbowym

Łlozne 
nznania 
lożą do 

dyipczycji ,

, 3  gWp-=-s:c- g SS&-.5 -uf
2  • t* o  as 5 

S -S.

Apłeu a

j S ć h w ą n k a
A e ld /i lK  p od  W ledaleoi.
wtedy prawdziwy, jeżeli
iir^piB iiźyuia i każdy

bLoprttrzody jttsc

V -o i

DOi’.
odpisani: 

f a i s y S 1'

5 rri ^  S M Jo, g  ̂ 3 oq łJ
if.p

£ g  i  -
i  Z * ,  g - l - s r
i W  S  s
■ ^ ‘5 ,

: a a v

N ® Qł i)

3i a  /  a  •• 
d  “5 -5 ^  ®- -ho m.

W yrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawia hygieniczno-lekarskiej

we Lwowie w  roku 1888,

zaszczycone odszcz8flólniającemi świadectwami i polecane przez największe znakon itości lekarskie, jak
Dra O. vou Brauna, prof. Spaetha, jrof. dra Draschego, dra Lorinzera z Wiednia,

Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego
dra Zlembickiego ze Lwowa,

Prof. dra K orczyń sk iego  i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa,
C. k. radcy sanitarnego pi-ymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra St.ockloewa w C zern iow ca ch  i w. i.

WINA LECZNICZE

Magistrat król. w olnego miasta Gródka rozpisuje niniejszem  konkurs 
na posadę budowniczego miejski.-go z roczną płacą 800 złr. w. a. 

Ksndydaci mają się wykazać: _
1. świadectwem z odbytych  ̂studiów technicznych i ze złożonego 

egzaminu na budowniczego w myśl § -j- ustany przem ysłowej z dnia 
20. grudnia 1 8 5 9  i c e s a r s k ie g o  Rozporządzenia z duia 1 0 . września 1 8 8 4  
lub koncesji na b u d ow n iczeg o ,

2. metryką chrztu, nieprzekracząjąc 40 rók życia :
9 rn<mda udziela się prowizorycznie na 1 rok ; p>, 3. posada

roku może nastąpię stabilizacja
po upływie jednego

Term in  do wniesienia należycie udokumentowanych podań oznacza
się po k o n isc  lip ca  1 8 9 4 .

Magistrat król. wolu naiasta, Grudka
dnia 8. czerwca 1894.

(, i > i 3 C s 3 0 0 0 C « X X ! X X X O O O O C X ^

M. BEYEH i SPÓŁKA X

Zbklai flo wyrobó „ifiraw ślnlicli”
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I

IT ?

poleea;ą :
W ielki kład płócien, stołow ej bieli*oy, ręczni­

ków, chustek, sciereczek i t. p. ^
ft lelki skład gotowej bielizny uantskkCJ, m ę­

skiej i dziecinnej. .
P o ń czo ch , skarpetek, oraz wszelkieh wyroDow

pończoszkow ych. - i  • •• i-
Spódnice kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna

do kąpieli.
Gotowe „ wyprawy ślubnie .

M . B E Y E R  I S P Ó Ł K A
Lwów. ul. Karola Ludwika I I.

w ówierń-litrowych flaszkach z kieliszkiem, ja k :

Wino chinowe d .  150, Wino ckinowo-żelaziste zL 1‘50, Wino rzewieniowe (rum- 
Wbarowe) zł. 150, Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptonowe zł. 1-50,

Wino Condurango zł. 150.

6łórw«y s iła d  na Galicję w aptece PIO .‘RA MIK0LASCHA we Lwowie-
We Lwowie 1 na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy P . G ra lew ak ieg o  i W is z n ie ^ *51 ®SO- 
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych n p. W. Maagera, m . Henmar t,

Wystrzegać się naśladownictw i podrabia*, bawąc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do kazaej jiaszkt 
dołączony. 1179 a 1-7

liii
Ciągniecie już 2. Maca i384.

L O S Y  M IA S T A  W IE D N IA
Główna wygrana 200.000.

Sprzedajemy po kursie dziennym także

w ratach miesiecznycU po zT 10,

PROMESY na te losy po zł. 375.
C ią g n ie n ie  już 5. lipca 1894

3% Issy Zakładu austr. - red. ziem. II. emiss.
GI6wna wygrana zL 50.000

sprzedajemy po kursie dziennym; także 12C6 l —?
w ratach miesięcznych po zł. 5. 

P R O M E S Y  na t e  lo s y  p o  i ł r .  i '75 . 
Towarzystwo bankowe 1 kantora wytlany

SCHEL LENBERG i KKEYSER
we Lwowie, pi. Halicki L. I.

It il

W y d a w c t . Józef Laakownicki. Odpowiedziabj za redakcją Adam Krajewski.


